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D Z IA Ł  N 1 E U R Z Ę D O W Y .
Warszawa d. 12 (24) Stycznia.

C esarz francuzów w d. 21 b. m. na radzie 
m inistrów zgromadzonej w pałacu tu ilery j- 
skim, podpisał d ek re t zwołujący senat i ciało 
prawodawcze na d. 15 lutego.

Należy się spodziewać,” powiada La. Fr. 
że następne zebranie ciała prawodawczego 

"odznaczy się stanowczem usiłowaniem u- 
"crruntowania we F rancji prawdziwej wol­

ności tej k tó ra  ma na celu usam owolniem e 
"osób z pod kurate li prawa, i zwolnienie rzą- 
"du  z ciężaru odpowiedzialności pod k tó rym  
"upada. W łasne nasze wiadomości dozwa- 
" ła ją  nam zapewnić, że rząd stanowczo wstą- j  
^pił na tę  drogę obfitującą w błogie owoce.

A gitacja relig ijna trw a wciąż, lecz bez 
w ielkiego rozgłosu. W  P aryżu  zbiera się 
k ilku  kardynałów  i pewna liczba biskupów 
w celu obmyślenia co im uczynić wypada.

Nowy artyku ł Constitutionnela o wojowni- 
czem w ystąpieniu pewnej części biskupów  
francuzkicb, artyku ł od k ilku  już dni zapo­
wiedziany, ukazał się 21-go. Przypom ina 
duchowieństwu liczne oznaki wdzięczności i 
uw ielbienia dla rządu cesarskiego, jak iem i w 
innych czasach ta k  szczodrze szafowało, i o- 
świadcza, że relig ja  nic nie może uzyskać na

tych  objawach gniewu, k tó re  są zgorszeniem 
dla w iernych, lecz k tó re  nie posiadają mocy 
do zaniepokojenia kraju.

W  A nglji w ielka kw estja reform y wybor­
czej wciąż stoi na porządku dziennym. P o d ­
czas corocznych odwiedzin p. B righ ta  u 
swoich wyborców w Birm ingham ie, miał ten ­
że mowę, w której w następujących słowach 
żądał rozszerzenia praw wyborczych: P o s ia ­
damy wolność myślenia, pisania, mówienia, 
wolność przem ysłow ą i handlową. Chciałbym  
wiedzieć dla czego naród angielski nie m iał­
by być wolnym. K to  ośmieli się powiedzieć, 
tu taj lub gdziekolw iek indziej, w obec zg ro ­
madzenia swoich współrodaków, że ten  mi- 
ljon ludzi k tó rych  sprawy obecnie bronię 
zbyt mało posiada wiadomości, zbyt wiele ma 
wad lub żywi instynktu zbyt niszczące, aby nie 
można mu było przyznać praw  wyborczych? 
N igdy nie spotw arzę tak  moich współroda­
ków. Żądam dla nich przypuszczenia za po­
średnictw em  swoich reprezentantów  do tego 
starożytnego i poważanego parlam entu; a 
w tedy dopiero gdy w ten  sposób zostaną 
przyjęci, lecz nie wpierw, będzie można p ra­
wdziwie powiedzieć, że A nglja, ta  dostoj­
na m atka w olnych narodow, sama je s t wolną.

W iadom o, że rząd angielski proponował 
obwarować P o rtsm o u th  przez wybudowa­
nie trzech  portów  morskich. Daily News do­
nosi, że m usiano zaniechać budowy najwa­
żniejszego z tych  fortów, z powodu niem o­
żności w ynalezienia dostatecznego oparcia 
dla fundam entów . Tenże dziennik zapy­
tu je  się z tego  powodu, czynie lepiej byłoby 
porzucić ru jnujący  system at fortyfikacji, ty le 
w ostatnich la tach wychwalany, a powierzyć 
bezpieczeństw o A nglji tem u co zawsze sta­
nowiło je j siłę i potęgę, to je s t jej m arynarce. 

W  S tanach Zjednoczonych w spom inają o
rozpoczęciu układów  pomiędzy północą a po­

łudniem, w przedmiocie zamian handlowych. 
Przem ysłowcy nowej A nglji doznają najzu­
pełniejszego braku bawełny, południowcom 
zaś brak  bydła. Z tego powodu wspom inają 
o pewnym rodzaju zamiany handlowej, k tó ra- 
by zaradziła te j niedogodności.

W ojnapustosząca S tany Zjednoczone przy­
niesie jakąś korzyść dla ludzkości, gdyż nie 
tylko koniecznem"! jej następstw em  będzie 
zniesienie niewolnictwa, lecz także w yniesie­
nie czarnych do godności ludzi i obywateli. 
O statnie wiadomości z A m eryki potw ierdza-' 
ją  te  przewidywania, a w jednym  z półurzędo- 
w ych dzienników Richm ondzkich, napotyka­
my na pewien rodzaj proklamacji, k tó rą  przy­
pisują p. Jefferson Davis, w której em ancy­
pacja i uzbrojenie niewolników przedstawione 
są jako ostateczna dźwignia ra tunku  dla kon­
federacji, i jako jedyny środek zjednania 
spólczucia w ielkich m ocarstw  morskich.

W  braku ważniejszych nowin wspominają
0 dwóch parlam entarnych zdarzeniach, k tó re  
m iały miejsce w belgijskiej izbie deputow a­
nych i w senacie hiszpańskim. P arlam en t 
belgijski roztrząsa w tej chwili budżet wy­
działu wojny. N a posiedzeniach 19 i 20, k il - 
k u  mówców oświadczyło się za zachowaniem

j budżetu, chociaż położenie B elgji, jako mo- 
j carstw a neutralnego, nie wymaga utrzym y- 
j wania znacznych sił zbrojnych. Lecz, rzekł
1 jeden z mówców, w czasach gdy trak ta ty  nic 
! nie znaczą, gdy kw itnie system at wcielania,
I dobrze by było aby B elg ja  czuwała nad swo- 
| ją  obroną.

D rugi w ypadek dotyczy ataku  wymierzo­
nego w senacie hiszpańskim  przeciwko sy- 

i stematowi wychowania, przyjętem u dla księ- 
| cia A stu rji— system atu tego bronił m inister 
| spraw zagranicznych w następujących sło- 
; wach: Mówią: „lepiej byłoby, aby książę
) „oswojonym był z h istor ją, ja k  z tak ty k ą  woj-

fejleton dziennika warszawskiego.

T yd zień  W arszaw sk i.
U biegły tydzień, oprócz wielu innych zdarzeń, o 

ktbrych niżej powiem y, odznaczył się arcy w a­
żnym, rzecby można, epokę w dziejach m uzycznych  
stanowiącym  taktem. M ówim y to o niedzielnym  
koncercie Stanisław a Moniuszki, o którym  wczo­
raj podaliśmy już krótką wiadomość, urządzonym w 
Sali Redutowej, podczas którego słyszeliśm y po 
raz pierwszy, nieznaną dotąd kompozycję tego m i­
strza p. t. Widma, sceny liryczne z Dziadów M ickie­
wicza. W zniosły ten utwór, dowodzący przepotę­
żnego talentu i duchowej twórczości autora, skom­
ponowany został jeszcze w 1859 roku,— a dziś do­
piero, po raz pierwszy wykonany na ouegdajszym  
koncercie.

W  skutek o numerowania w szystkich miejsc sie­
dzących, napełniona tysiącem osób sala nie objęła je­
dnakże tak wielkiej liczby słuchaczy, jak się to na 
oko wydawało, dowodem tego, że pomimo tak im  
ponującej pełności sa li—pomimo że i galerje w szy­
stkie obsiędzione były, a przeszło 150 biletów na 
nienumerowaDC miejsca sprzedano w dodatku, 
pomimo wreszcie, iż koncertant żadnych nie -po 
nosił kosztów — cały dochód z owego św ietnego  
poranku, przyniósł M oniuszce około pół ósma ty­
siąca złotych zaledwicl Mniej przeto naw et od

koncertu na dochód chórów i orkiestry, niedawno 
danego, który wszelako odbył się na tejże samej 
sali, w  połowie tylko przez publiczność zajętej. 
Nowy to dowód, że pozór nie stanowi istoty rze­
czy...

Jeżeli jednak materjalny rezultat niedzielnego  
koncertu okazał się n i ż s z y m  od oczekiwanego  
przez w szystkich widzów i słuchaczy za to mo­
ralny a raczej artystyczny, przeszedł wszelkie, naj­
śm ielsze naw et nadzieje!

Pom ijając już pierwszą część konceptu, złożoną 
z sześciu numerów, za długich nieco, chociaż od­
śpiewanych prześlicznie przez p. Majeranowską, 
Dobrskiego, K ohlera i Ziółkowskiego, a rozpoczę­
tą rodzajem uwertury p. t. Bajka, utworzonej przez 
Moniuszkę; zastępując krótkiem wspomnieniem  
pochwały należne p. Majoranowskiej, za prześli­
czne w ykonanie, tak arji Meyęrbeera jako i dwóch 
uroczych, piosnek Moniuszki p. t. Wiosna i Dary; 
jak również dwom  znakomitym, artystom opery 
naszej, D obrskiem u i Kohlerowi, pierwszemu za 
arję z Hrabiny, drugiemu za odśpiewanie Czatów, 
znanej ballady M ickiewicza z m uzyką K oncertan- 
ta— pomijając wreszcie i staranny śpiew p. Z iół­
kow skiego i utalentowane użycie u larynetu przez 
Sobolew skiego, który na tym tak ubogim choć i 
efektownym  instrum encie, w yśpiew ał a raczej w y ­
płakał p iękny polonez Kurpińskiego; pomijając 
to wszystko, pragniemy jak najrychlej przejść do 
ocenienia drugiej części koncertu, zajętej przez je ­

dną organiczną już kompozycję, Widma, które po­
dług naszego a pewnie i ogólnego muiemania, na­
leżą do małej liczby takich arcydzieł, które tylko  
samo czyste i wyższe natchnienie dobywa z piersi 
mistrzów i ukazuje światu w aureolicznej nimbie 
genjuszu.

Widma, skomponowane zostały istotnie pod w pły­
wem potężnego natchnienia. Świadczy o tem za­
równo, ogólny ton duchowy, utrzymany w całości 
kompozycji, jako i pojedyncze jej fragments, św ie­
cące jak perły nanizane na jeden sznur długi.

Słyszeliśm y ompetentów oddających w ielk ie  
pochwały W idm om  Moniuszki, pod względem  ukła­
du, lub tak zwanej przez nich „roboty instrum en­
t ó w ”— co do nas, którzy od pierwszego aż do osta­
tniego taktu, zostaw aliśm y pod w pływ em  jakiegoś 
przejmującego dreszczem wrażenia—nie um iem y  
dziś jeszcze zdać sobie sprawy z instrumontacji i 
w ogóle z całej materjalnej, roboczej strony tego li­
tworu—mniemamy tylko, iż najwłaściwszem  oce­
nieniem  Widm Moniuszki, będzie przyznanie, iż 
szczęśliw y i pełen twórczego talentu m istrz ten 
wyśpiew ał i wygrał w melodji i w muzyce, toż sa­
mo, co Mickiewicz wypisał na kartach n ieśm iertel­
nego poematu swego. Widma w muzyce naszej są 
tem czem Dziady w literaturze—wyższej nad tę 
pochwały i w łaściwego ocenienia wartości pracy 
M oniuszki, dać nie um iem y.

Począwszy od cbóru rozpoczynającego Widma, na 
temat „Ciemno wszędzie, głucho wszędzie”, chóru



,,skow ą/’ Zgadzam się na to, lecz proszę 
panów, jakie też macie wyobrażenie o wycho­
waniu wojskowem? Dzisiaj wychowanie to 
jest zupełniejsze niż kiedykolwiek. Dzisiaj, 
jenerał powinien hyó jenerałem w calem zna­
czeniu tego wyrazu, to jest, że nic mu nie 
powinno hyc obcem; na dowód tego, spoj­
rzyjcie na inne narody, i powiedzcie mi, ja- 
kie też wychowanie pobierają cesarze wiczfran- 
cuzki, arcyksiążęta austrjaccy i wielcy ksią­
żęta rosyjscy? czy wolelibyście przypadkiem, 
aby książę Asturji pobierał wychowanie je ­
zuickie, lub też czysto literackie? byłbym  
się temu sprzeciwił: przykład Jana II  i F ili­
pa IV  wzbudziły we mnie zbyt wielką 
trwogę co do skutków podobnego wycho­
wania.

W  włoskiej izbie deputowanych, na p o ­
siedzeniu z 21-go, minister skarbu zapropono­
wał izbie zaprowadzenie zmian w budżecie 
1865 roku. Deficyt z 1865 roku w budże­
cie zwyczajnym wynosi l i i  milionów fran. 
Minister sądzi, iż mógłby być zredukowany 
do 120 milionów, gdyby izba zatwierdziła 
nowe prawo o opłatach wpisowych, stemplo­
wych i reorganizacji prowincjonalnej. W y ­
datki w budżecie nadzwyczajnym wynosiły 
70 milionów fr., dochody 25 milionów. Ztąd 
powstaje w budżecie nadzwyczajnym deficyt 
45 milionów. Jednakże w dochodach bu­
dżetu nadzwyczajnego nie pomieszczono 48 
milionów, które wpłyną ze sprzedaży dóbr 
rządowych, a które w zeszłorocznym budże­
cie wprowadzone zostały w rachunek. W  bu­
dżecie wydatków zwyczajnych, pomieszczono 
37 milionów fr., przeznaczonych do poręcze­
nia procentów towarzystwom dróg żela­
znych.

Zwracamy uwagę czytelników na kores­
pondencję ze Lwowa o Dzierzkowskim.

* Dziś w rocznicę otwarcia M oskiewskie­
go  Uniwersytetu, uroczyście otwarte zostały , 
■w Warszawie, gimnazjum ruskie i żeńskie 
progimnazjum z przygotowawczemu przy nich 
klasami. Przy otwarciu raczył być obecnym 
J W . Hrabia Namiestnik Królestwa P olsk ie­
go i wszystkie wyższe władze wojskowe i 
cywilne. Najprzewielebniejszy Joanicjusz,^ 
wraz z całem duchowieństwem miejsco- 
w em , odprawił dziękczynne nabożeństwo, 
z pokropieniem gmachu wodą święconą. Od­
śpiewano modły za długie lata dla Panu-f 
jącego Domu, Namiestnika J ego C esa r sk iej^ 
M ości, dla dobroczyńców, popierających oj-

pełnego m ajcstatyczności i ja k ie jś  fan tas ty czn e j 
grozy, przegrodzonego deklam acją  G u śla rza  (p. 
C hęcińskiego), w zyw ającego duchów  na  biesiadę 
dziadową,— w szystk ie  sceny liryczne idą  po sobie 
odziane rę k ą  m istrza w  coraz św ietniejsze k o lo ry ; 
m uzyka je s t  tu  w yraźn ie  pow ietrzem  otaezającem  
poem at, i  zdajo się, że ty lko  w ćakiem pow ietrzu  
m ogą się ukazać i oddychać w idm a M ick iew i­
czow skiej fantazji!
. P . K w iec iń ska  śpiew ając p ieśń  aniołka „D o m a­

m y lecim , do m am y” pieśń , k tórej M oniuszko n a ­
d a ł isto tn ie  ja k ą ś  seraficzoą p iękność i pogodę.....
w zbudziła pow szechne uw ielb ienie, najprzód dla 
kom pozycji ta k  uroczej, potem  dla siebie, za pełne 
w dzięku i czucia je j w ykonanie . N igdy jeszcze nie 
w idzieliśm y młodej śp iew aczki naszej w ta k  korzy - 
s tnem  ukazującej się św ie tle! n igdy  jeszcze nie 
m ieliśm y ani sposobności an i chęci, podziękow ać 
jej ta k  serdecznie za szlachetne, tk liw o  i w zuiosłe 
razem , uw ydatn ien ie  piękności ta k  w ielkiej! A le i 
w innem  m iejscu, m ianow icie zaś w N rz e  9 i 10-rn 
w rec ita tiw ie  z chóram i „Na głow ie m am  k ra sn y  
w ian ek ”, k tó rego  niezm ierna piękność w ypow ie­
dzieć się nie da, i w arji „T u niegdyś w w iosny po­
ra n k i, najp iękn iejsza z tego sio ła” arji uroczej, w o­
niejącej czystym  zapachem  niew inności, w stydu  i 
tę sk n o ty  —p anna K w iecińska zachw ycila i porw ała  
za  serca słuchaczy! G los je j, jak b y  natchn iony  
w dzięk iem  i potęgą kom pozycji, nabrał jak ie jś  n ie ­
znanej świeżości, czucia i siły—panowała nim  nad

czystą oświatę, wszystkich uczących i uczą­
cych się. Przed rozpoczęciem modłów, D y-' 
rektor Główny Prezydujący w Komisji 
Oświecenia Publicznego odczytał Najwyższy 
Ukaz o otwarciu tych szkół, a Najprzewiele-i, 
bniejszy Joanicjusz powiedział odpowiednią 
mowę okolicznościową, którą spodziewamy 
się podać jutro.

Po skończeniu nabożeństwa, dyrektor szko­
ły  Orłów miał przemowę, którą również po­
damy jutro. Po odśpiewaniu hymnu naro­
dowego Boże Cesarza chroń, wykonanego ; 
przez chór śpiewaków Arcybiskupich, wszy­
scy obecni na uroczystości zaproszeni zostali 
na śniadanie do honorowego kuratora G i­
mnazjum, Rzeczywistego Radcy Tajnego 
Fundukleja.

Ze sprawozdania odczytanego przez Dyre­
ktora Orłowa dowiadujemy się, że w osta­
tnich czasach w szkole ruskiej znajdowało się 
190 chłopców i 90 dziewcząt. Obecnie z licz­
by zamówionych nauczycieli przybyło 12-tu, 
zapisało się do gimnazjum 130 chłopców, a 
do klasy przygotowawczej 63; do progimna­
zjum dziewcząt 61, do klasy przygotowaw­
czej 47.

*Botsch. 15 stycznia. W ychodząca tu  Gaz. Nar. do ­
nosi, że na sk u tek  wyższego polecenia, m ają  być za­
n iechane w szelkie procesa polityczne, w toczone w 

'G alic ji z pow odu p łacenia ta k  zwanego p o d a tk u n a - 
irodowego. W iadom ość ta, k tó re j, naw iasem  pow ie­
dziaw szy, n ik t nie p odał w w ątpliw ość, w lała b a l­
sam  pociechy w n ie  jeden  zatrw ożony um ysł. W ia ­
domo że przed pół rokiem , podczas rew izji odbytej 
przez policję w h :te lu  G eorge‘a we L w ow ie, zna­
leziono liczne listy  osób k tó re  opłaciły  pom ienio- 
ny podatek . W iadom ość ta podana została w sw o­
im  czasie we w szystk ich  gazetach, lecz n astępn ie  
ucichła. N a tych lis tach  znaleziono m iędzy innem i 
nazw iska tak ich  osób, o lojalności k tó rych  bynaj­
m niej do owego czasu n ie  w ątpiono, i jak k o lw iek  
lis ty  te  n ie  by ły  kom pletne, lecz obejm ow ały p ra ­
wie tych  w szstkich, k tó rzy  należą do tak  zwanej 
cróm e szlachty i u rzędników  galicy jsk ich  i którzy 

■ popłacili podatki. Błogi w sw ych sku tkach  po­
s tra c h , k tóry  w yw ierał swój w pływ  długo j e ­
szcze po zan iechaniu  tej sp raw y p rzez dzienniki, 
opanow ał na wiadomość o zao ran iu  tych  papierów  
um ysły  tych w szystk ich , którzy w tej lub owej 
epoce nieśli ja k ą  tak ą  ; omoc rew olucji. P a p ie ry  
znalezione w ho telu  G eorge’a zatrw oży ły  n a jb a r­
dziej liczną klasę tych zuchow atych ludzi, k tó rzy  
sądzą, że pow inni zabezpieczyć się n a  obie s tro n y  
i z tego pow odu okazyw ali z jednej s trony  pow ierz­
chow ną lojalność, z drugiej zaś s tro n y  składali 
po ta jem nie  ofiary patrio tyczne  tak  w ielki bowiem 
by ł sangw inizm , z ja k im  w yglądano dalszego p rz e ­
biegu rewolucji. K tóż więc m ógł być pew nym  tego, 

sże m u nie zostanie dow iedzioną jego dw uznaczna

wichrem potężnego chóru, nad fantastycznym  or­
kanem  orkiestry. S łyszeliśm y go ciągle wśród tej 
burzy harmonji, jak słodki glos pociechy niebies­
kiej dźwięczący nad zrozpaczoną duszą! Doprawdy, 
ani M ickiewicz, ani Moniuszko, nie mogli znaleźć 
w  tern miejscu, lepszego swoich m yśli tłumacza!

P rz y  tej sposobności, należy rów nież oddać z a ­
służone pochw ały orkiestrze, dzielnie i gorliw ie 
w spierającej dzieło sw ojego D y rek to ra  jak  również 
i chó rom  opery  tu tejszej, k tó re  połączone z chó­
ram i elewów In s ty tu tu  M uzycznego, utw orzyły h a r ­
m o n ijn ą  i im ponującą całość.

N ie m ógł też M oniuszko w ybrać szczęśliwszej 
indyw idualności na G uślarza wyzywającego d u ­
chów nad K ohlera: sym patyczny , silny i rzew ny ra ­
zem głos tego śp iew aka w yborn ie  się nadał do w y­
konan ia  te j  ważnej części Widm  i zdawało się is to ­
tnie, że na tak ie  po tężne zaklęcie m uszą pow stać i 
ukazać się, m ieszkańcy za św iatow ych przestw orów  
związani z ziem ią n icią  w spom nień serdecznych! 
Szczególniej też w ezw anie z tekstem : „Teraz w y, 
z najcięższym  duchem , Coście do tego padołu, p rzy ­
kuci zbrodni łańcuchem  i t. d.” w yśpiew ał nasz 
u ta le n to w a n y  a r ty s ta  z przejm ującym  duszę e fe k ­
tem .

A le n ie  w ystarczyłoby nam  m iejsca na opisanie
w szystk ich  piękności, zaw arty ch  w tern arcydziele 
M oniuszki. M usielibyśm y unosić się nad  każdym  
p raw ie  ustępem , nad każdym  frazesem  skom pono­
w anym  ta k  um iejętnie, z tak iem  poczuciem w ielko-

postaw a? O koło  tegoż sam ego praw ie czasu, w 
k tó rym  znaleziono papiery  w hotelu G eorge‘a, n a ­
stąp ił ja k  w ialom o w ielki upadek  nadziei jak ie  po­
k ładano  w- pom ocy ze s trony  F ranc ji, W łoch , 
Szw ajcarji i B óg wie ja k ic h  jeszcze krajów ; w ów ­
czas zaczęto rozpaczać sangw inicznie, i ła tw o pojąć 

Ue zw ro t ten  w opinji publicznej zw iększył jeszcze 
•obawy spow odow ane zabraniem  papierów  w h o te lu  
G eorge‘a, poczem n as tąp iły  inne jeszcze odkrycia. 
Z daje się że Gaz. Nar., donosząc z tak im  pośpie­
chem  o poleceniu n a  czele tego lis tu  w spom nianem , 
m iała na  celu uspokojenie ow ych zuchow atych  lu ­
dzi, o k tó ry ch  usp  sobieniu i wrartości dow iedziano 
się w sposób tak  przypadkow y. R zeczyw iście zbyt 
sangw iniczne by ły  czasy w k tó ry ch  zapełn ia ły  się 
lis ty  podatkow e; zbyt liczne są na nich nazw iska i 
k by t przygnębiono nie ty lko  polsk ie  stronn ic tw o  
ruchu, lecz także, i to głó wnie, rep rezen tan tó w  po- 
m ienionych nazw isk, ażeby n ie  uznano za stoso­
w ne postaw ić ła sk ę  w m iejsce praw a. O by dość już 
było  tych  post festum  doświadczeń, k tó rych  doznano 
w tych  niedaw no ubiegłych czasach.

* Pos. Z . Poznnń, 21 stycznia. Z a ło g a  nasza, ja k  
piszą do Brom b. Patr. Z . p iln ie jszą  jest i silniejszą, 
niż tego w ym aga służba bezpieczeństw a i odw achy. 
Z najdu ją  się tu  obecnie trzy  bataljony , z k tórych  
dw a m ogłyby w ym aszerow ać do Środy, W rześn i, 
P leszew a albo Ja ro c in a . M iasta te ubiegają się o 
załogi, i gdyby  mało znalazło się tam  m iejsca, m o­
żna by tem u brakow i w krótce zaradzić. W ojska 
m iałyby tam  zresztą lepszą w ygodę, jak w prze­
pełnionej tw ierdzy. Z tern w szystk iem  żadna p ro ­
w incja nie posiada tak ie j m ałej liczby w ojska ja k  
poznańska, tak  że w czasach politycznych  zaburzeń 
potrzeba je  zkąd inąd sprowadzać.

*  Rus. lnic. W  imiennym Najwyższym ukazie, wy­
danym do rządzącego senatu, dnia 31-go z. m. grudnia, 
za własnoręcznym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  pod­
pisem wyrażono: Uznając za pożyteczne komitet sybe­
ryjski przyłączyć do komitetu ministrów rozkazujemy: 
1) wszystkie wogóle interesa Syberji dotyczące, które 
na zasadzie iitniejących obecnie postanowień, wnoszone 
są do komitetu sybirskiego, wnosić nadal do komitetu 
ministrów, i 2) korespondencję co do tych interesów 
skoncentrować w kancelarji komitetu ministrów, z wa­
runkiem aby wszystkie obowiązki, jakie pod względem 
komitetu sybirskiego należą do zarządzającego in­
teresami takowego, włożone były na zarządzającego 
interesami komitetu ministrów.

* Rus. lnic. N a j j a ś n i e j s z y  P a n  oświadczył Monar­
sze podziękowanie jenerał-adjutantowi jenerałowi arty- 
lerji Merchilewiczowi, za odznaczające się dowodzenie 
czasowo wojskami okręgu wojennego Charkowskiego.— 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , obejrzawszy w dniu 28-m grudnia 
1864 roku, nowowprowadzone działa żłobkowane nad­
brzeżne i polowe z lanej stali i żelazne do nich lawety, 
oświadczył zupełne swe zadowolenie i Monarsze podzię­
kowanie towarzyszowi jenerał- feldcejgmistrza jenerał- 
adjutantowi Barancoicowi, i najwyższe zadowolenie 
członkom komitetu, którzy mieli szczególny udział w za­
projektowaniu tych dział i lawet, jenerałom lejtnantom: 
Hezwojowi i Fersmanowi, jenerał-majorowi, Majewskie-

ści przedm iotu! Jak iż  to  urok zam yka się w chórze 
pow tarzanym  po każdej arji a zaczynającym  się od 
słów: „B o  słuchajcie i zw ażcie u  siebie, że wedle 
bożego rozkazu.” C hór ten, u trzym any w c h a ra k te ­
rze re lig ijnym  — ma w sobie praw dziw ą m ajesta ty - 
czność fo rm y  i zarazem  ów ton  duchow y, k tóry  
podziw iam y w sta ry ch  kom pozycjach kościelnych 
P o rp o ry , lub  w now szych u tw orach  S chum ana. 
Ja k ż e  szczęśliw ie i ja k  um iejętn ie znowu, p rzepro­
w adził m istrz nasz w m uzycę ow ą try w ia ln ą  cokol­
w iek z n a tu ry  sam ej odpraw ę daw aną, duchom  
przez guśla rza  i chór, po w ysłuchaniu  ich  sk arg  i 
dziejów!

W  tekście tym : A  kto prośby nie posłucha, w 
Im ie O jc a , S y n a , D ucha, Czy widzisz P ań sk i krzyż 
i t. d., owo „A kysz a kysz” tak  dziw aczne form ą i 
eksp resją  p rzeprow adzone zostało w ta k  doskona­
leni przejściu i w ry tm ie  tak  w łaściw ym , iż nie po­
dobna słuchaczow i żądać innego ciała dla takiej 
m yśli, in n y ch  ram  dla takiego obrazu! T rzeba u - 
słyszyć to  w szystko, ażeby zrozum ieć i trudności 
otaczające kom pozytora  i ocenić jego  ta len t w p o ­
k o n an iu  ich  tak  świetnem !

Szczególniejsze też w rażenie w y w arły  na  s łu ­
chaczach, W idm a  M oniuszki. U roczysta  cisza za le ­
gła  n ap e łn io n ą  salę —żaden ok lask  nie śm iał zn ie ­
ważyć zw yczajnym  kom plim entem  tego, ze sfer 
duchow ych płynącego poem atu lirycznego. W i­
dzieliśm y ty lk o , po wielu licach, niew ieścich zw ła­
szcza, łzy  cicho płynące, słyszeliśm y praw ie, tę tn a
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mu i pu łkow nikow i Gorłowowi, niem niej członkom  do­
radczym  tegoż .kom itetu: jen era ł-le jtnan tow i Konstandu- 
loki, sz tabskapitanow i Fiszerowi i sek re tarzow i kom ite­
tu  kap itanow i Siemenowowi.

Rus. Inw. P rzez  najw yższe ukazy  im ien n e , w ydane 
do rządzącego senatu  pod dniem  1-ym  stycznia, najm i- 
łościw iej m ianow ani zostali: gub e rn a to r cyw ilny p e te r­
sbursk i, ta jny  radca  Skarjatin, m arszałk iem  dw oru J  e- 
g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę ­
c i a  C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p c y  tro n u , a  w ice-gu- 
b e m a to r pe te rsbu rsk i, rzeczyw isty rad ca  s tan u  Perowski, 
pełniącym  obow iązki gubern a to ra  petersburskiego.

* Hus. Inw. G azeta  g ubern ja lna  K ostrom ska, donosząc 
o odbytych w  dniu  21 g rudn ia  r. z. w yborach  m iejskich, 
m iędzy innem i pisze: W ybory  o d by ły  się w  sali zgrom a­
dzenia szlacheckiego, pod  prezydencją naczeln ika m iasta, 
p rzy  asystencji przybranych  przez niego do pom ocy pp. 
N ab a to w a  i G raznow a. W stęp  do sali nie b y ł nikom u 
w zbroniony. O  ile nam  w iadom o, pzezydujący  i ele­
ktorow ie m iejscy by li tego  zdania , że sp raw y  m iejskie 
pow inny odbyw ać się p rzy  d rzw iach  o tw artych ; a  za­
tem  zasada  jaw nośc i uznaną zo s ta ła  na  p ierw szym  k ro ­
ku , bez w otow ania, za w łaśc iw ą  dla czynności m iejskich. 
Spodziew ać się należy, że i zgrom adzenia ziem skie przyj 
m ą tęż zasadę. W  rezultacie  w yborów , z 14 osób (10  
członków  i 4 k andydatów ) obrano  12 kupców .

* Siew. Pocz. Z rozporządzen ia  m in is ters tw a finan­
sów, za łożony  zosta ł w  mieście T am bow ie bank  pub li­
czny.

*  Wil. Wiest. M am y p rzed  śobą zajm ujące szczegó­
ły , o rozpow szechnieniu w  k ra ju  tu tejszym  Kalendarza 
zachodnio-niskiego n a  rok  1865 . Chociaż dopiero  po­
czątek stycznia, a  ju ż  rozpoczęto  trzec ią  edycję togo k a ­
lendarza. W  październ iku  odbito  15 ,220  egzem plarzy, 
a w listopadzie 1 4 ,9 0 0 , razem  3 0 ,1 2 0 . Z tej liczby roz­
przedano około 2 9 ,0 0 0 , obecnie zaś d ruku je  się 1 5 ,000  
egzem plarzy. P rócz  tego d ruku je  się także Rusko Żm u- 
dzki kalendarz,  o w ydan iu  k tó rego  w  sw oim  czasie do­
niesiem y. ____________

*  Rus. Inw. N a  zasadzie konfirm acji głów nodow o­
dzącego w ojskam i W arszaw skiego okręgu  w ojennego, 
uw olniony ze służby lekarz 2 go rew iru  linji kordonow ej 
kubańskiego w ojska kozackiego IVysocki, za w s tą p ie n ie  
do bandy  buntow ników , w ypełn ien ie  p rzysięgi n a  w ier­
ność buntow i i ucieczkę do G a lic ji, po pozbaw ieniu 
w szelkich p raw  stanu , zesłanym  zostaje  do ciężkich ro ­
b ó t w  jednej z tw ierdz syberyjskich na  la t ośm.

*  N a  w ystaw ę T ow arzystw a  zachęty S z tu k  P ięknych  
p rzyby ły  obrazy: Cyprjana Lachnickiego — cztery  k ra jo ­
brazy: 1) Je s ień , 2 ) Zim a, 3 ) Z m rok i 4 ) Y ia  A ppia; 
Dembowskiego (z  K rakow a) — Z am ek n a  W aw elu ; Mali­
nowskiego— K rajobraz; Brandta i Eliasza — 6 fo to g ra- 
fij z rysunków  do poem atu  W incentego P o la  „P a c h o le  
H etm ańsk ie .”________ ______

serc bijących do koła. My sami, dziś jeszcze nie 
możemy wydobyć się z pod głębokiego wrażenia 
tej kompozycji uroczej; nie śmiemy analizować jej 
artystycznej części, lękam y się dotknąć formy 
ażeby z mej nie wypłoszyć skrzydlatego ducha! 
Błogosławione takie dzieła ludzkiego gonjuszu, 
przy opisywaniu których, pierś kry tyka wznosi się 
szczerym zapałem a pióro drży w jego ręku!

Z powodu wczesnego rozkupienia wszystkich bi­
letów małej ilości miejsc numerowanych, m nó­
stwo osób nie mogło znajdować się na tym  koncer­
cie. Do koła słychać narzekania i żale amatorów 
muzyki, żądających koniecznie powtórzenia Widm. 
Sądzim y że Moniuszko zadowolni te słuszne zresztą 
wym agania publiczności i powtórzy nam raz chociaż 
jeszcze, swoje ogoł0Ci Wszy wszakże pierwszą
część następnego koncertu z program u nazbyt dłu­
giego, w którym  zresztą, same tylko, już znane po­
wszechnie fragm ents, mieściły się bez potrzeby 
w tym razie..- Trudno jes t wymagać od najsym pa­
tyczniejszej naw et publiczności ażeby słuchała 
przez półczwartej godziny koncertu, choćby i naj­
świetniejszego nawet. „W szyscyśmy ludzie i ksiądz 
proboszcz człowiek” mówi znaae przysłowie, k tó ­
re należy uwzględnić koniecznie, w jego analogi- 
cznem znaczeniu.... Bo wreszcie, natura ludzka nie 
zdolna je s t utrzymać się długo na jednym  wznie­
sionym wysoko tonie! Jej djapazon duchowy zniża 
się stopniowo, zciągany wrażeniami i napływem 
zew nętrznych potrzeb i stosunków. Nie należy 
przeciągać chwili uniesienia i zapału, k tóra zbyt 
długo trwać w nas nie może!

W szystkie prawie organa prasy tutejszej w yra­
ziły również życzenie publiczności, żądającej po­
wtórzenia Widm.Cieszy nas ta  zgodność zdań i chę-

* W dniu 23 S tyczn ia  1365 r., urodziło s ię  vr W arszawie
C hrztBrian p łci m ęzkiej 43, żeńsk iej 41; Starozakonnych : płci 
m ęzkiej 20, ż e ń s k i^  17: razem  121; z a ś lu b i e n i :  Chrześeianie: 
S u lin ie rsb i A rtu r  u rzędn ik , z Zaw iszą E m ilją ; O strow ski W o j­
ciech rzeźn ik , z S teln iaszczyk  W eroniką służącą; D obrow olski 
W ładysław  ko tlarz , z Makowską* A nielą służącą; Sandzewicc 
Jó z e f  żołnierz, z C ienn ik  W alerją  służącą; Kowalkiewicz H en ­
ry k  ste lm ach, z B aum an Zofją; W esołow ski K w iryn szyper, 
z S truków  T ek lą  wyrobnicą; Turow ski W alen ty  w yrobnik , z 
P rz y b y lsk ą  M arjanną służącą; D ębsk i S tanisław  czeladnik  k r a ­
wiecki, z Szyb ińską  M arjanną służącą; P o tkock i czeladn ik  p ie­
k a rsk i, z W olnicz Ju ljan n ą  służącą; H erb inel E rb i czeladnik  s to ­
la r sk i ,  z L okw aj Ju lja n n ą  służącą; G łosicki A ntoni slużąey, 
z P łońską M arjanną służącą; S tank iew icz Edm und służący, z Ko­
w alczyk Józefą wyrobnicą; N iesiołow ski Ja n  woźny, z G dyk 
M arjan n ą  służącą; G órski Ja k ó b  sto larz , z Jaw orską  L udw iką; 
M ystkow ski A leksander a r ty s ta  tea tru , z K w iecińską W iktorją; 
Lonowicz A dolf rym arz, z D uszczyńską H eleną służącą; Kozłow- 
•k i W ładysław  służący, z S trze lczyk  Zofją; M ielniczuk Tomasz 
stróż, z K m iotek K ata rzy n ą  służącą; Sacback i A ndrzej żołnierz, 
z N ow ak M arjanną służącą; P ie trz a k  Wojciech w yrobnik, z K a ­
czorowską M arją  służącą; Jacew icz Ja n  w yrobnik , z K opińską 
Zofją służącą; M eraw ski F e lik s służący, z B layer K atarzyną s łu ­
żącą; K ryszyński A leksander żołnierz dym isjonow any, z Kowa­
lew ską A nną wyrobnicą; L o rek  F ry d e ry k  czeladnik  piw ow arski, 
z Pych Józefą służącą; H erbaczew ski Adam  czeladn ik  bronzo- 
wniczy, z K aro liną Klimowicz służącą; Roszkowski M aciej żo ł­
n ierz  dym isjonow any, z Cym ek A nną złu iącą; P iechow ski Jó ­
zef stróż, z S zejnach  M arjanną wyrobnicą; G ąsiorow ski Ignacy  
czeladn ik  szew eki, z S ko tn icką  A nną służącą; F ran czy k  W a ­
len ty  w yrobnik , z S iew ierską Ju s ty n ą  służącą; Lach K arol w y­
robn ik , z G ust Anną wyrobnicą; G oller Ja k ó b  czeladn ik  kow al­
sk i, z Paw łow ską M arjanną szewcową; K ry s tja n -S tefan  s ta n ­
g re t, z G raupe K aroliną wyrobnicą; F ilip s F ry d e ry k  w yrobnik, 
z Ilin s le r  K atarzyną służącą; Sułkow ski Roch b. u rzęd n ik , z 
Czoisier Jo a n n ą  guw ernan tką; R a f  D aniel w yrobnik, z G roezler 
K a ta rzy n ą  żo łn ierką; Żuraw ski K arol żołnierz, z Jackow ską 
M arjanną służącą; H orasz W ojciech żołnierz urlopow any, z O r­
łow ską F ran c iszk ą  wyrobnicą; Lukasiew icz Ja n  podoficer u rlopo­
w any, z L enartow ską T eklą; Czarnow ski A dam  urzędnik , z R u- 
pniew ską A nną wdową po urzędn iku ; I le n k e  G otfried  w yrobnik, 
z M alinow ską M arjanną; M ucha Tomasz żołnierz urlopow any, 
z L itszc l K rystyną; Zajączkow ski M ichał służący, z G rzybow ­
ską A gnieszką służącą; N urzyńsk i K arol pom ocnik litog raficzny , 
z M ikołajew icz T ek lą  służącą; K osm ala Ignacy  służący, z Chro- 
stow ską M ichaliną służącą; D zierzkow ski Leon czeladn ik  k r a ­
w iecki, z M ietc lską Ro/.alją; B iałobrzesk i A leksander cze la ­
d n ik  sto la rsk i, z Jab ło ń sk ą  Ju ljan n ą  handlująca; T rzonkow ski 
F ran c iszek  p re se r  d ru k a rsk i, z Z ienke M arjanną; W róblewski 
Szymon czeladn ik  kraw iecki, z B ieńkow ską A gnieszką; Z m a r l i :  
C h r z e ś c i a n i C hilińsk i W incen ty  la t 34, urzędnik Zarz. Jep . 
P o l.; K otoliński A ndrzej la t 60, m etr muzyki; M alinow ska T e­
k la  la t 28, szw aczka; K ark u siń sk a  D orota la t 65, wyrobnica; 
Szulecki K acper la t 38, wyrobnik; D eren t M ichał la t  70, kowal; 
Przeździecki Ju lja n  la t  47, nauczyciel; N artow ski W incenty  la t  
48, woźny sądowy; R óżyńska Ju lja n n a  la t 68, em ery tk a ; S aw i­
cka  M agdalena la t 50; Hej nr ich Bogum ił la t3 3 , w yrobnik; Lam - 
p a rsk a  E utem ja la t 35, wyrobnica; B ieleeka M ałgorzata  la t  52, 
w yrobnica; L ange Anna la t  38; M aliszew ski Ja k ó b  la t  60, stróż 
domu; M aciejew ska M arja  la t 60; S tra u ss  Anna la t  10; N ie­
dzielsk i Jó z e f  la t  2 m iesięcy 7; R utkow ski F elik s la t 4, syn ase­
sora P rok u y a tn rji; D iupero A ntoni dni 5; G ustow ski Ja k ó b  m ie­
sięcy 6; O gonow ski P io tr rok  1; K lu tka K ata rzy n a  dni 24; 
dziecię nieżywo urodzone płci m ęzkiej; Starozak»/iru: K le jn far 
A braham  la t 70, w zrobnik; N atansohn  R uehla la t 46; H orch 
Cwitla dni 2; Suw ałk  I ta  dzień I.

* W dniu wczorajszym przyjechał do W arszaw y 
ks. biskup Kaliński z Chełmna; wyjechali zaś: jene- 
rał-inajor Sawicz do twierdzy Zamościa, oraz radca 
tajny Kapger do Petersburga.

ci, dowodząca, że do oceuiania prawdziwej piękno­
ści wszyscy mamy jednaką miarę...

Zakończając już, to ogólno sprawozdanie z w ra­
żeń otrzym anych od Widm Moniuszki, musimy je ­
szcze oddać zasłużone pochwały P . Palińskiej i P . 
Chęcińskiem u, którzy piękną, czystą i z pojęciem 
dostojności przedmiotu, oddaną deklam acją przy­
czynili się nie mało do uzupełnienia piękności i 
nadania organicznego życia całości tej kompozycji 
Moniuszki, k tóra pozostanie w dziejach muzyki 
naszej, dziełem istotnie pomnikowem, nieporówna- 
nem z żadnem innem, stworzonem dotąd w tym  
duchu i w podobnej treści. W tej chwili... jak  by 
odpowiedź na domagauia publiczności, otrzym u­
jemy następujące doniesienie: „W  niedzielę, dnia 
29 stycznia, powtórzy się koncert S tanisław a Mo­
niuszki ze skróceniem  pierwszej jego części. B ile­
tów num erowanych po zip. 10 (ł°  8)h  i po złp. 5 na 
galerje, można dostać od jutra, w księgarniach Sen- 
newalda oraz Gebethnera i W olfa.” Najwłaściwsze 
to zakończenie sprawozdania o Widmach, o których 
po powtórnem  ich zmartwychwstaniu, pomówimy 
raz jeszcze.

Najważniejszym fragmentem z dziejów karna­
wałowych, był bal dany w zeszłą sobotę, na salach 
resursy Ruskiej, zaszczycony obecnością J W . hr. 
Nam iestnika i wielu dostojnych gości. Ś w ietna ta  
zabawa, ożywiona tańcami i toaletami Dam, prze­
ciągnęła się do późna, zostawiając w pam ięci ucze - 
stniczących w niej osób najprzyjemniejsze wspo - 
mnienia.

Przechodząc do innych, niższych i odmiennej bar­
wy dz i e j ów  zapustnego życia, z obowiązku sp ra ­
wozdawcy f a k t ó w  spełnionych na bruku W arszaw-

Prasa Polska za granicą.
E ncyklika papiezku tylokrotnie już aż do znu­

dzenia czytelnika była obrabianą przez dzienniki, 
że zbyteczną byłoby rzeczą do tylu argum entacji 
dodawać jeszcze cośkolwiek z naszej strony. Chcie­
libyśmy iednak, i to na zakończenie wszelkich 
o niej uwag, zestawić w krótkości ciekawe na ową 
encyklikę poglądy ze strony zagranicznej polskiej 
prasy. Czas, k tóry  niewiadomo z jakiej zasady na­
zwał nas wybornym mistrzem w rzeczach kościo­
ła i wiary, podał pierwszy encyklikę i syllabus 
w teksoie łaeińsko-polskim , zanim powtórzyły ją  
inne dzienniki. K lerykalni korespondenci Czasu 
usiłowali i nie przestają starać się złagodzić ujem ­
ną stronę owego dokumentu z drugiej połowy 19 
wieku, potępiającego wolność, swobodę, sumienie, 
oświatę; ale z czarnego trudno zrobić białe. Sam  
Czas, oprócz kilku niejasnych frazesów, o których 

już wspomnieliśmy, nic od siebie zresztą w tym  
przedmiocie nie powiedział tak dalece, że jezuickie 
to tłumaczenie się Crasu,obwijanie w bawełnę rzeczy 
jasnych jak  słońce, silenie się na utrzym anie w czy­
telniku lepszej opinji o tern, co cały ucywilizowany 
św iat potępił, wywołało protestację Gazety Naro­
dowej, która mimo swoich wybryków, częstokroć 
daleko jaśniej rzeczy widzi od Czasu. „W  najprzy- 
„krzejsze położenie, powiada Gazeta Narodowa, 
„w prawiła encyklika papiezka Czas krakow ski 
„i rzymskiego korespondenta jego. Jakich to w y- 
„sileń potrzeba było, aby przyjść do wniosku, że 
„encyklik i papiezka nie jest reakcją średniowiecz- 
„ną przeciw postępowi duchowemu, lecz przeci- 
„wnie wymownym objawem reakcji duchowej 
„przeciw materjalizmowi. W olim y już Vaterland, 
„organ junkrów  austrjackich, k tóry  bez wybiegów, 
„w prost i otwarcie oświadcza się za encykliką .”

Tej samej zasady co i Czas, trzym a się z małemi 
odmianami jego satellita Dziennik Poznański. Za to  
Ojczyzna śmiało potępia ten dokument. „E ncykli­
k a  ta, powiada ona, je s t uroczystym w ykładem  
„czysto-średniowiecznej doktryny i zarazem uro- 
„czystem potępieniem wszystkich nabytków  nowo­
czesnej cywilizacji. Zdawałoby się po przeczyta­
n i u  tego zdumiewającego aktu, że P ius IX  jest 
„bezpośrednim następcą Grzegorza Y II lub Inno­
ce n teg o  I I I ,  skoro jeszcze marzy o m onarchji po­
w szechnej, o swem nad światem zwierzchnictwie 
„tak w rzeczach duchownej jak  i świeckiej w ła- 
„dzy.... Zaszkodzi ona więcej sprawie kościoła od 
„rozmaitych pism i usiłowań jego przeciwników. * 
P rotestacja ta  Ojczyzny nie przeszkodziła jej je ­
dnak na innem  miejscu pocieszyć się tym  doku­
mentem. „Nam się zdaje, powiada Ojczyzna, że en­
c y k lik a  jest mauifestem przystąpienia Papieża do 
„potrójnego północnego przymierza, k tóre w imia 
„praw boskich, zrobiło sobie zadaniem, zniszczenie 
„własności i narodowości ujarzm ionych.” Za­
pomniała jednak Ojczyzna, że encyklika potępiła

skim, opowiem teraz oddalone, a naw et i skry ta 
nieco ustępy z jej bieżącego ruchu. Dowodzą ona 
w każdym razie, iż znaczna już część publiczności 
tutejszej pragnie się bawić koniecznie, po śniegu i 
po błocie zarówno!

Dowodem takiego usposobienia był onegdajszy 
spektakl obrazowo-akrobatyczny w Dolinie Szwaj­
carskiej, a który, bądź gimnastyczna zręczność pp. 
Albrechta, Jónikego i P ierre 'a, bądź naiwne tańce 
Anny i A leksandryny L ftttgens—bądź wreszcie wy­
datne powaby Mitologicznych nimf, w obrazach 
żywych—przynęciły około tysiąca osób, pomiędzy 
któremi, nawet płeć żeńska (nie wiemy czy piękna) 
w znacznej zgromadziła się liczbie!

Sam tylko Salon przy ulicy Pięknej, pomimo k o ­
rzystniejszych warunków, dozwalających mu aż 
do trzeciej godziny z rana, stać otworem dla przy­
bywających gości, nie może jakoś jeszcze ugarni- 
rować się świetnie! Widzieliśmy tam  wprawdzie 
bufet zaopatrzony w żołądkowe i gardlane zapasy— 
admirowaliśmy salę wyfroterowaną ślicznie, nie 
tyle może szczotkami ile nogami zam aszystych 
tancerzy i kostjum owych tancerek; widzieliśmy 
naw et krakow iaka - solistę, który brzęcząc kółka­
mi, stara ł się ożywić powszechną wesołość socje- 
ty  w tym  gościnnym salonie!

Radzilibyśmy wreszcie, przewodniczce tego salo­
nu, ażeby galerję zamykającą kapelę w jednym  je ­
go kącie —otoczyła roślinami i kwiatami, o gęstych 
liściach i bardzo mocnym zapachu.
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głównie podobne do niej pisina narodowe, jako  k a -  [ d ew izy  pisze dalej Wytrwałość w swojem w yznan iu  dlegał komisarzom cywilnym, k tórych decyzja za-
/fe k i  * ■ r i  rt ■ T l  1 ^ 1 _ 1    n  I .  1  „  ]  .. _ _ „1 * I .1 * * * _ 1 " 1___ 1 : — „ . • • • ■ —cerskie.

Ale przedźmy do innego przedmiotu, k tó ry  ja k ­
kolw iek  mniej ważny, nie przestawał jed n ak  przez 
długi czas zapełniać szpalt p rasy  polskiej. T ak  Czas 
ja k  i Gaz. Naród, t rąb iły  ciągle, żo Papież nie chciał 
widzieć u  siebie p. Meyendorffa, pi łnomocnika Rosji, 
że chciał m u oddać paszporta, lecz że ten unikając 
tej nieprzyjemności wyjechał do Florencji. W  koń 
cu je d n a k  Gazeta Narodowa m usiała przyznać ze 
w stydem , ja k  durzyła  swoich czytelników. „N ie­
s t e t y !  woła ona, p. Meyendorff powrócił do R zy-  

.„mu; przyjęty przoz P apieża  winszował mu świąt 
„i nowego roku  i wzajemne otrzym ał życzenia. 
„C iekaw i jesteśmy, gdzie w tej chwili byli polscy 
„werbownicy, w której części W a ty k a n u  ich zam ­
oknięte, aby sm utuem  obliczem nie popsuli hu- 
„moru pełnomocnikowi szyzmy." P ro s im y  nie zapo­
minać, że Gazeta Narodowa pisze to na drugi dzień 
po wystąpieniu  z protestaeją  przeciwko rozum o­
waniom Czasu co do encykliki, żo w ty m  sam ym  
a r ty k u le  znajdują  się jej słowa: „cios jaki encykli- 
•„ka zadała dobrze zrozumianej rełigji.” Zresztą 
powyższe gazety bardzo się mylą; p. M eyendorff 
mie je s t  żadnym  pełnocnikiem , a tylko u rzędni­
k iem  ambasady. D arem nie  więc Czas i Gazeta N a ­
rodowa siliły się na wywody, że przyjęcie jego lub

wiary: „K tokolw iek tedy, gdziebądź i w ja k ik o l-  
„wiek sposób robi nam zarzut, iż*przez złe zrozu- 
„mienie rzeczy, czy złą wolę Ściągamy klęski na 
„kraj, jeżeli tego zarzutu faktam i nie udowodni 
„(jakby jeszcze mało było faktów), niech będzie 
„przekonanym , że świadomie czy bezwiednie dzia- 
„ ła  w interesie M oskw y,” — czego Wytrwałość za­
b ran ia  czynić, bo w edług  niej M oskw a tak  się s a ­
ma zaplątała, że musi zginąć. „ K ry ty k u jąc  jej ak ta  
„i ukazy, wskazujem y tylko, że jej położenie bez 
„wyjścia, Nicchcielibyśmy, gdybyśm y naw et mo- j burgskiego do opuszczenia księztw.' 
„głi, s łużyć jej za nić A rjadny  w tym  labiryncie,
„w k tó ry m  się sam a zbłąkała .’’ Ale dosyć tych 
bredni. Czyż można do wyższego s topuia  posunąć

r

strzegą się w ważniejszych sp raw ach  wymienio- 
J nych w  dekrecie. La Patr. z okoliczności powyż- 
| szych dekretów  powiada: I  księztwa także mia-
; ły  swoje mało przeniesienia stolicy. Siedziba 

władz przeniesioną została z K ie l  do Szlezwigu. 
Lecz z powodu tej okoliczności, zwracają uwagę 
na  to, że jeżeli rozpo:ządzenie to zostało przyjęte, 
to jedynie pod tym  w arunk iem , iż P ru sy ,  dzięki 
oporowi s taw ianem u  przez Austrję, ostatecznie 
zaniechały zamiaru zmuszenia księcia A u g u s ten -

Ameryka.
* L a  Patr. D ow iadujem y się z p ry w atn y ch  ko-

obląkanie! Niech Wytrwałość s ta ra  się raczej wy- j  respondencji nadesłanych z M adagaskaru  pod d. Id 
brnąć  z labiryntu  swoich w łasnych  nonsensów i : grudnia, że dwaj posłowie M adagaskarscy  k tórzy 
przestanie przynajmniej kalać język  polski,— a da- i hyli w P a ry ż u  przed rokiem, zńowu mieli w d. 25

liśmy ty lko  przez to dać poznać czytelnikom, jak i  i cnictwa podpisane przez królowę, upoważniające 
chaos i rozprzężenie um ysłów  panuje  w emigracji,
jak  dalece Wytrwałość w ieruem  je s t  odbiciem obra­
zu ludzi, k tórzy przywłaszczali sobio reprezentację 
narodu.

Głos Wolny zamieścił m ow ę jene ra ła  Mierosław

1 ich do trak tow ania  z F ra n c ją  i Anglją. W iadom o 
że podczas ostatniej ich podróży rząd Cesarski nie

| mógł z niemi traktow ać g d jż  iiie posiadali dosta- 
I tocznego w tym  względzie pełnomocnictwa.
\ * Le Mt>:t Oh. R o n g reś ’S tan ó w  Zjednoczonych

nieprzyjęcie w  W a ty k a n ie  wpłynie w czemkolwiek j skiego, mianą na  obchodzie 29 listopada w Paryżu , ; rozpoczął swoje prace w dniu 5 stycznia. K w e-
| s t ja  t ra k ta tp  wzajemnych stosunków z prowincja- 
! mi angielskiemi w północnej A m eryce będzie pier-* 
I wszą k tó rą  seuat weźmie pod obrady. Z nane  są

      _ j korzyści tego t rak ta tu  dla s tosunków  Stanów Zje-
Tantale, Ajaxy, A gam em nony, Ulissesy, M inerw y, \ dnoćzonych i Kanady .
Olimp, słowem cała mitologja, M ierosław ski stra- j * La Pr. P ry w a tn i  korespondenci podają nowe

n a  losy Polski,  ty m  więcej, że w edług tego sam e­
go  Czasu Pap ież  miał wystąpić z naganą dla księ

„opuszczając z niej tylko 
„stej przeszłości mówcy.”

ustęp dotyczący osobi- 
W  mowie tej szumnej,

t y  polskich jak o  buntow ników , chociaż Czas, j a k  górnej, hucznej, do której wchodzą same allegorje, 
s ię  samo przez siebie rozumie, własnej swej wia- i Marjusze, Sylle, F a u - ty ,  M ałgorzaty, Mefisto filo,
■domości poniżej zaprzecza.

f  W o jna  domowa w emigracji bynajmniej jeszcze- j  o  o  i/  u  i s r  < -  — >

nie ukończona. Wytrwałość w numerze 14 odsądza sznie bije na szlachtę, książąt,
od czci i w iary korespondentów  do Dzień. Pozn., polskich za to, żc dem okra tom

hrabiów i panów 
,słupy i szczerbce

któ rzy  pozwolili sobie zmięszać z błotem K u rzy n ę  ' „żelazue z dłoni wydarli na  resory  do kare t i na

szczegóły co do wrażenia, jak ie  w N ow y m -Jo rk u  
wyw arło  niepowodzenie a taku wymierzonego prze­
ciwko twierdzy F iśher. W szys tk ie  u m y sły  są

i i jego wspólników. Między innem i powstaje głó- \ r o ż n y  dla kucharzy .” „Upamiętaliż się, wola i  wzburzone. Rozumie się, żo wsźyscy są rozwścio-
w n io  na  Sokolskiego, zarzucając m u  naw et kra- j  i w  zapale b. dyrek tor,  1 . - . ’ ----
■dzież 30,000 ta larów  i oburzając się na niego, iż ' /„grobach ofiar książąt

i skruszyli choć trochę na 
hrabiów, jepuitów i dyplo- 

finia 22 stycznia 1863 ro k u  uchronił szkolę głó- < „matów 31 roku, książęta, hrabiowie i jezuici 63?”_ I
■wną, która, j a k  powiada o sobie p. Seku lsk i:  jC iekaw i jesteśm y, kiedyż się opamięta sam  Mię­
t u s i  u chała rad  moich i szczycę się tein, to moje , rosławski!
„najpiękniejsze w spom nienie .” K u rzy n a  kręci się 
teraz jak  żmija i w ykręca  się z czynionych m u za­
rzutów, mianowicie zaprzecza, iż nigdy nie głosił, 
„że powstanie w kra ju  istnieje jeszcze, że rząd na­
grodowy ma dziś organizację ta k ą  silną j a k  w roku 
„1863, że nie podburzał ludu,” co jednak  w n a ­
s tę p n y m  numerze nie przeszkodziło m u w y tknąć  
w oczy towarzyszce Ojczyźnie jej a r ty k u ł  noworocz­
n y ,  że jej „nie tyle idzie o bezwzględne zjedno­
c z e n i e  się, ja k  o zjednoczenie się w myśli nio mó- 
„wienia dzisiaj opow stan io .” K urzyn ie  wcale się to 
nie podobało. W dalszym przegląlzie  pism dostało 
się także  Czasowi za przedruk korespondencji 
z Dzień. Pozn. bijącej przeciw Wytrwałości. „R zad­
k o  zapewne przyjdzio nam  wspominać, powiada 
„ Wytrwałość, o tym  dzienniku, k tó ry  nader słusz-

Poruszona w  Głosie Wolnym i w Wytrwałości

czcui przeciwko Butlerowi za to, że mu się nie 
powiodło, gdyż k lę sk a  ta, k tórej wcale nie prze­
widywano, stanowi dla armji związkowej boleśny 
odwet za zajęcie Savannah .

* Richmond Sentinel powiada: Niech rząd zdecydu­
je  co mu potrzeba i co mu może się przydać. Jeże li

spraw a Z ygm un ta  Kaczkowskiego w yw ołała  od- I ż ąd a  naszych gruntów, naszych domów, naszych
powiedź W acław a P rzyby lsk iego ,  interesowa­
nego w tej sprawie, k tórą  zamieściła Ojczyzna. 
P o d łu g  niego rząd narodowy 
dzie w yrok  sadu lw ow skiego,

I murzynów, naszych kom, naszych pieniędzy, nas  
j samych, niech rzekn ę: jes teśm y gotowi! precz z 

zniósł wpraw- > wszelkim  egoizmem, z wszelką indywidualnością; 
ale wszystkie j ojczyzna je s t  w niebezpieczeństwie. Richmond E n-

dokum entu  miały zaginąć w czasie ogłoszonego j  qairer ze swojej s trony pisze: Jeże li  tego potrzeba, 
w Galicji s tanu  oblężenia. C harak terystyczne  są j  hla przekonania świata, że bijemy się za wolnym 
niek ióre  słowa Przybylskiego. „Nio miałem ża- j  rządem  białych, bądźmyż gotowi do usamowolnie- 
„duych wiadomości dokładnych w całej sprawie, nia czarnych; a jeżeli usamowolnic to zapewni nam 
„wszakże mając na względzie, j a k  nieraz zarzuty ! uznanie i poręczenie naszej niepodległości przez 
„szpiegostwa i zdrady chojnie by ły  rozsiewane, wi- | F ra n c ję  i Anglję, to sądziemy, że lud nie będzie 
„dząc że postępowanie  rządu lwowskiego było nie- ' wahał się przed tern poświęceniem. R ichm ondExa- 
„ tak tow ne i trwożliwe.” — P rzyby lsk i  odesłał spra- j  miner i Richmond Whig p rzem aw iają  w podobny

„nie, aby nie stracić wpływu stanowczego, jak i  na 
„ogólny bieg spraw  europejskich od lat tylu wy- 
„wiera  (?), skąpi miejsca sprawie polskiej.... W in -  j  „dów naszych i nieudolności, 
„niśm y jednak  nadmienić, żo ten dziennik, k tóry  lepiej to poczuł.

wę tę do W arszaw y. Na innem  miejscu tenże peł- 
: nomocnik rządu narodowego pisze: „Nikt lepiej od 

„nas, cośmy w niewielkiej liczbie z dawnego zo- 
j „stali zastępu, nie czuje p rak ty k ą  nauczony blę-

Naród cały daleko

„ostatni num er zeszłoroczny' wydał w edycji łaciń- 
„sko-polskiej (encyklika), bynajmniej nadal w tych

Ojczyzyy dowiadujemy się także, że Józef Smo- 
thski, ksiądz Jó z e f  Majewski, Z y gm un t Bujnicki

sposób.
Austrja.

j  * Gen.Cor. Wiedeń, 2 tt Stycznia. Na wczorajszem 
i posiedzeniu komisji finansowej, roztrząsane były 
j  motywu odrzucenia sum y 509,000 złotych roń. 
j na  budowę gmachu dla parlam entu  austrjackiego.
; R adca  m ińis terja luy  W elh i przytaczał tę  okolicz­
ność, żo obecny gm ach je s t  już  za stary , że sama

„dwóch językach  stale nie j e s t  redagowanym....” / i  A leksander  Lenkiew icz pro wadzili w Richm ond izba w ynurzy ła  już  poprzednio życzenie wzniesie
O debra ł swoje i  Gło.s Wolny, k tóry  jak  wiadomo, ' — :----------------------------------------------------------- " ’ "
w ystąp ił  z p rotestaeją  przeciwko wydaw nictw u 
dwóch tak kosztownych pism w emigracji, jak ie -  
mi są Ojczyzna i Wytrwałość. „Dobrze! w ykrzykuje  
„ Wytrwałość. Ależ w tak im  razie poco wychodzi

w  imieniu wychodźców uk łady  z rządem skonfe- 
terow anych  s tanów  A m eryki, o wydzielenie g ran- 
Iw dla Polaków ; na co je d n a k  prezydent, ja k  się 

jlkazuje z przytoczonych dokumentów, nie chciał 
arzystać, i panowie ci powrócili z kw itk iem  do

nia nowego gmachu, co je s t  zarazem życzeniem 
j  Cesarza, oraz że m in is te rs tw o  s tan u  rozpisało już 
j konkurs  na p lan  budowy, przyezem przeznaczyło 
: 20 pretnij po 1,000 zł. r. każda. K ilk u  deputowa- 

f  . « . . .  . . ' nych przemawiało za wzniesieniem jednego ty lko
Głos Wolny.... Miałżeby Głos Wolny mniemać, że ;/Paryża. Tymczasem podaliśmy już  z Fos. Ztg. I domu. W  końcu postanowiono wykreślić  sumę

I  bardzo |wiadomość, że wydzielenie g run tów  ma nas tąp ić  500,000 zł. r. i przyjęto jeszcze wniosek dep. Eich-
! hoffa, iż pożądanem byłoby ażeby obie izby rady

„co jem u  wolno, nie wolno innym, .
słusznie! T aka  bowiem dobra Ojczyzna i Wytrwałość po ukończonej wojnie ty lko  dla tych, którzy jako
ja k  i Głos W olny. T a  sama Wytrwałość pisze w k o ­
respondencji  z Wieluńskiego: „U nas do tego sto- 
„pnia dochodzi podłość arystokracji,  że się dobija­
j ą  o p ierwszeństwo w przyjmowaniu mbskali, 
„w ydają  obiady i bale jenerałom, k tórych  przed 
„k ilku  miesiącami odsądzali od czci i w iary z oba- 
„w y o swoje gard ło .” T u  chyba należałoby odpo­
wiedzieć Kurzynie: quod licet Jovi non licet hovi. Ale 
najzabawniejszern je s t  wyznanie  politycznej wiary 
przez Wytrwałość, k tó ra  „z czystem sum ien iem ” (?) 
zaręcza, że „niekonsekwencji, w ygadań  się mimo- 
„chętnych, denuncjacji przez nieostrożność n ik t  
„się bardziej od nas nio strzeże.” Tym czasem  na 
dowód tej konsekwencji w nas tępnym  zaraz n u ­
merze Wytrwałość pomieściła protestację B o rk o w ­
skiego z P a ry ża ,  gdzie między innemi znajdujemy 
n as tęp u jąceslovva: „Otóż więc, niech Wytrwałość wa- 
„sza zamiast przekręcania cudzych wyrażeń, za- 
„m iast ubliżania ludziom dobrej wiary.... niech ra- 
„czej uszanuje s łow em  i czynem swoją p iękną  de- 
„wizę....” To też n a  znak  uszanowania tej pięknej

cchotm cy walczyć będą w szeregach amet-ykań- 1 pańs tw a  pomieszczone zostały w jednym  gmachu, 
fekich. W idocznie Ojczyzna dla powstrzym ania  P o-  j  * J.emb. Z. Ustanowienie metropolji  dła rum u- 
laków od w erbunków , przemilczała o tym  posta­
w ionym  w arunku . P o lacy  jed n ak  zaciągają się na

fwałt do armji południowców, nie czekając u rze­
zy wistnienia nowego p ro jek tu  kolonizacji w  Al- 

gierji.

Sprawa ntór - Aa

, nów kościoła wschodniego w W ęgrzech  i Sied- 
| miogrodzkiem, wywołało w licznych miejscach 
j  świetne uroczystości. R um u n i  miasta i koinitatn 
| A rad  w ynurzyli  w dniu nowego roku  v. s. nadżu- 
panowi Je rzem u  P o p a  swą radość z tego powodu, 
b iskup zaś P ro k o p  Iwaczkowicz upraszał go vr 

] imieniu rum unów  swej djecezji, ażeby złożył u stóp
* L e Mon. Un. s. D z ienn ik  p raw  księztw H o l-  ; tronu  najpoddanniejsze podziękowanie za ustano- 

sztynu i L auenburga , ogłasza dwa dekre ta  z 1865 ; wienie metropolji rumuńskiej. Nadżupan oświad- 
r .  P ie rw szy  z nich postanawia, począwszy ód A czył w swej Odpowiedzi, że należy się od nich j a k  
przyszłego lutego, przeniesienie do m iasta  Szlezwi- j najw iększa wdzięczność m onarsze , od którego 
gu siedziby kom isarzy cywilnych Austr ji  i P r u s  , o trzym ali wszelkie prerogatywy, 
dla księztw Szlezw ig-H olsz tynu i L auenburga . , *  Wand. Można twierdzić z pewnością, że misja
D rug i dekre t  rozwiązuje rząd holsztyński, ustano- : księcia F ry d e ry k a  K aro la  nie m ia ła  bezpośredniej 
wiony 1864 r. i w miejsce jego wyznacza, począ- styczności z najważniejszą na teraz k w estją  księztw
wszy od pierwszego lutego r. b. 
w ig-holsztyński, k tó ry  będzie

now y rząd  szlez- 
także zasiadał w

nadolbańskich. Zdaje się nietiłegać wątpliwości, że 
podróż do W iedn ia  książęcia pruskiego obliczona

Szlezwigu. Rząd ten będzie się sk ładał z prezy- by ła  z góry bardziej na  pośrednie oddziałanie, po- 
d en ta  i sześciu n a c z e l n ik ó w  wydziałów. Będzie po- , dobne do tego, do jak iego  zm ierzały  odwiedziny
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w końcu  zeszłego lata, kró la  pruskiego w Scbón- 
brunn . Najtrafniejszą przeto c h a rak te ry s ty k ą  misji 
księcia F ry d e ry k a  K aro la  będzie ta, gdy powiemy, 
że je s t  ona uzupełnieniem ostatnich u  dw oru  w ie ­
deńskiego odwiedzin kró la  pruskiego.

Francy a.
* Nordd. A . Z . W e  F ranc ji  coraz wyraźniej wy­

stępuje w klery kalncj opozycji pod względem en ­
cyk lik i  godna uwagi reakcja. Miało się ukazać k il­
k a  broszur przemawiających za nowoczesnemi ide­
ami, a potępiających encyklikę; autoram i tych  bro­
szur m ają  być arcybiskup  z Bordeaux, ks. P ar is ic ,  
b iskup  z Arras i nareszcie Mgr. D upanloup.

*  L a  Pres. O graniczem y się tu  na przytoczeniu 
charakterys tycznego  ustępu  ja k im  b iskup z Auch 
zakończa swój list. Zastrzegłszy praw a kościoła 
względem ar tyku łów  organicznych, p ra ła t  ten do­
daje: „Sądzę p. ministrze, że nie zechcesz u p a try ­
wać w uwagach  które  m u  ośmielam się p rzedsta­
wić najmniejszego uczucia opozycji, a tern b a r ­
dziej nieprzyjaźui względem rządu cesarskiego. 
U leg ły  i pełen poszanowania dla władzy, zawsze 
chętnie oddawać jej będę to wszystko co winionem, 
i w łaśnie  dla tego że takie  są me zasady i usposo­
bienie, chciałbym jak im ko lw iek  kosztem usunąć 
■wszystko co mi się wydaje  dla niej niebezpie- 
cznem i co mogłoby w sercu ka to lików  osłabić 
uczucie uległości i -obowiązku. Itacz pan  przyjąć 
i t. d.

* Hamb. B . Z .  Paryż, 17 Stycznia. N iezm or­
dowany m inis ter  oświecenia publicznego w F r a n ­
cji, p. D urny ,  m a zam iar u tworzyć przy puryzkim 
fakultecie m edycznym  katedrę  homeopatji.

Hiszpanja.
* Nordd. A . Z . S tosunk i w Hiszpanji odznacza­

j ą  się ząjmująeemi szczegółami, z k tórych  śledzić 
można za przebiegiem nowoczesnej choroby państw, 
objawiającej się w parlam entaryzm ie. Na jednorn 
z posiedzeń sen a tu  marszałek N arvaez wyrzekł nie­
dawno następujące  słowa: Mojem zdaniem wszyst­
kie polityczne stronnic tw a występujące w H iszpa­
n ji z całą swoją nienawiścią, niezgodą i p retensja­
mi, które  n igdy spełnić się nie mogą, największem 
są złem dla narodu ..  Jeże li  postępować będziemy 
nadal po te j  samej drodze, spodziewać się możemy 
w k ró tk im  czasie w ybuchu straszliwej katastrofy. 
W  tej samej chwili kiedy prezes ministrów w y ­
m aw iał w senacie te słowa, jeden z deputowanych 
skrajnej lewej dał się słyszeć w izbie deputow anych 
z następnjącem  zdaniem: Nie należę j a  do tchórzów. 
S łyszałem  wprawdzie  rozm owy o rewolucjach, 
lecz śmiałem się z tego. Teraz zaś przestraszyłem 
się, bo usunięto zupełnie na bok konserw atyw ne 
żywioły kraju. Boję się nic dla tego, że rewolucja 
rozporządza ty lu  u nas siłami, ale dla tego tylko, 
żc duch konse rw atyw ny  nie posiada już  więcej ża­
dnych  sił. Nie można tego przypisywać przypad­
kowi, że poglądy dwóch mężów w ystępujących  na 
polu polityeznem jako  dwaj najw ięksi antagoniści, 
zgadzają się na jedno  w powyższym względzie.

Niemcy.
* L e  Mon. Un. s. D arm sztadzka izba niższa o d ­

rzuciła w ty ch  czasach pro jek t  do p raw a ó re o rg a ­
nizacji sądów, izba wyższa zaś, której p rojekt ten 
na°tępnie  przedstawiony został, jednogłośnie go 
uchwaliła; w sku tek  tego poraź pierwszy od czasu 
jak  istnieje konsty tucja , zastosowano artykuł, któ- 
r y w danym  przypadku, dozwala rządowi, motu 
proprio, i bez łączenia izb w jedno  zgromadzenie, 
zliczyć głosy jednej i drugiej izby, i z otrzymanego 
w ten  sposób ogółu u tworzyć większość; s tany  
zostały  na tychm ias t  odroczone na czas nieogfimi- 
czony, przez odezwę wielkiego księcia odczytaną  
przez m in is tra  sprawiedliwości.

Prusy.
*  E lb  erf Z ., pismo liberalne, pisze: K om is jabud-  

żetowa izby depu tow anych  nie będzie prow adzić  
swych obrad w sposób również m onotonny, jak 
poprzednio, gdy w ykreś la ła  tom i owdzie n iek tó re  
sumy; zdaje się że deputow ani przynieśli z sobą 
przekonanie, że w tej czynności, wyłącznie r a ­
chunkowej, lecz bynajmniej nie politycznej, n ik t  
nie znajdzie najmniejszego interesu. Z tego po­
wodu co najmniej złożone zostanie izbie sp raw o­
zdanie przygotowawcze, k tó re  da podstawę do 
roz trząsan ia  kwestji budżetu ze s tanow iska  poli­
tycznego. Postanow ienie  to powzięto zostało w 
komisji budżetowej. R eferentem  m ianow any  zo­
stał p. F orckenbeck; lecz ponieważ nie ma go d o ­
tąd  wt Berlinie, przeto zaszła zapewne pom yłka  w 
nazwisku, lecz sam a wiadomość powyższa je s t  au ­
tentyczna.

* hrak. Z . P o d łu g  szkicu biograficznego za ­

mieszczonego w wiedeńskiej Militar Z ., książę K a ­
rol pruski, bawiący obecnie w W iedniu ,  m a 37 lat 
w ieku i je s t  jed y n y m  synem  księcia K aro la  (szefa 
8 pu łk u  kirysjerów austrjackich). B ra ł  on w r. 
1848 udział w  w ypraw ie  do Szłezwigu, będąc k a ­
p itanem  w sztabie jen. W ran g la ,  i dał dowody 
wielkiej osobistej odwagi w bitwie pod Szlezwi- 
giom i przy sz turm ie przypuszczonym  do D aune- 
wirków. W  następnym  roku, książę brał w s to ­
pniu m ajora udział w w ypraw ie  do w. księztwa 
badeńskiego, zostając w sztabie swego stryja, n a ­
tenczas księcia pruskiego, a obecnie Króla, i był 
ciężko ran iony  w ram ię  pod wsią W iesen tha l ,  
gdzie prowadził osobiście do boju szwadron 11-go 
p u łk u  huzarów. Z nas tęps tw em  czasu książę 
przeszedł szybko przez w szystk ie  stopnie w ojsko­
we i jes t  obecnie jenerałem  jazdy i dowódcą 3-go 
korpusu  artylerji. W  Szłezwigu książę dowodził 
wojskami pruskiem i, a nas tępn ie ,  po odwołaniu 
fe ldm arszałka hr. W ran g la ,  dowodził naczelnie 
w ojskam i sprzymierzonemu P ierw szy  to był w y ­
padek, iżby Hohenzollern dowodził a rm ją  au- 
strjacką.

* Poz. Z . Września, 18 stycznia. W  tym  tygo- 
M niu p rzybyła  tu  ze S trza łkow a  kom pan ja  z G-go
pu łku  piechoty, i po dwóch dniach pobytu, wy- 
m aszerowała do Poznania, gdzie sta ła  poprzednio 
załogą. W  ostatnich czasach, podobne ko lum ny 
ruchom e przechodziły często przez nasze miasto.

* Nordd. A. Z . W  korespondencji z po łudniow ych 
Niemiec zamieszczonej pod d. 17 b. m. w A. Z. w y ­
powiedziano zdanie jakoby podróż księcia F r y d e ­
ry k a  K aro la  do W ied n ia  miała na celu zjednania 
dla polityki i planów P r u s  cesarza austriackiego i 
mężów stanu  Austrji .  T ak  więc, powiada ko respon­
dent, przystępuje  kusiciel k u  Austrji ,  chcąc jej do­
świadczyć; zobaczymy, j a k  ona w ytrzym a te pró­
by.” O celach podróży księcia wypowiedzieliśmy 
już poprzednio nasze zdanie; dziś możemy tylko 
powtórzyć, że takow a zasadza się jedyn ie  ty lko na 
względach czysto wojskowych.

Włochy.
* La Patr. P ar lam entow i włoskiemu zaraz po 

rozpraw ach w przedmiocie ś ledztwa o w yp ad k ach  
wrześniowych, złożone będzie sprawozdanie o s ta ­
nie skarbu. Komisja do zbadania praw a o znie­
sieniu korporacij religijnych, m ianow ała  swego 
sprawozdawę.

* La Patr. Turyn, 17 Stycznia. D zienn ikars tw o  
noapolimńskie przyniosło nam wiadomości o balu 
w ydanym  w tych  dniach u dworu, k tó ry  należy 
policzyć do najświetniejszych. K a rd y n a ł  d’A ndrea  \ 
i brat jego m argrabia d’A ndrea  byli na  n im  obe- ! 
cni wraz z zuaczną liczbą wyższych urzędników \ 
i oficerów oraz innych  znakomitych osób. Dodać 
jeszcze należy, że podług  wiadomości nadchodzą­
cych z tego miasta, polityka k a rdyna ła  coraz w ię­
ksze zyskuje  uznanie.

* L a  Mon. Un. W  jakikolwiek sposób rozw iąza­
ne będą różuorodue trudności nagromadzone oko­
ło rządu włoskiego, trudności w ym agające roz­
strzygnięcia w ściśle oznaczonym terminie, wi- ' 
doczną je s t  rzeczą, iż położenię W łoch przedsta-  j  

wia żywioły zbyt skom plikow ane aby dozwoliły ; 
zająć się czem iunem prócz kwestjami wewnętrz- j 
nemi. D la  tego też 18G5 rok występuje we W ło -  j 
szech z najbardziej pokojowemi oznakami. Około ■ 
90,000 żołnierzy rozpuszczono, i dozwolono prze- j 
szło 500 oficerom żądać zamieszczenia ich w tks- j 
piktatyioic (rezerwie). W śró d  dzieł pokojowych, ku  ' 
k tó ry m  przynajmniej chwilowo, zdaje się zwracać j 
czynność włochówT, wymienić należy jedno, into- j 
resujące także i francuzów, a mianowicie przebicie ! 
góry  Ceńis. W e  F ranc ji  powszechnie sądzą, że j 
p raca ta  może być wykonaną w czterech lub pię- i 
ciu latach. Tym czasem  nie zupełnie się tak  rzecz 
ma, i dom handlowy Cockeril z k tó ry m  rząd wło­
ski trak tu je  o udzielenie mu koncesji tych  robót, 
żąda 11-to-letniego terminu. Chcąc teraz już, i nie 
czekając tak  długo, ożywić ruch i wszelkiego ro ­
dzaju s tosunki pomiędzy F ra n c ją  i W łocham i, 
proponują  obecnie, po licznych próbach, utworze- j 

nic drogi żelaznej o równiach pochyłych, któ- i 

rąhy poprowadzono wzdłuż obecnej drogi prze­
rzynającej górę Cenis. Rząd francńzki miałby 
przyjąć sys tem at ciągnienia za pomocą pary, w y ­
nalazku agiełskiogo inżenicra Ł ell. Rząd włoski 
ze swej strony, zdaje się chętnie przy ją łby  sy­
stem at w ynaleziony przez inżeniera Agudio , w k tó ­
rym  ciągnionie odbywałoby się sznurami, za po ­
mocą m achin  hydraulicznych. Oba oddziały tej 
drogi żelaznej byłyby ukończone w przeciągu 
dwóch lub trzech lat. W  ten  sposób przem ysł 
nowoczesny dokonałby przewidzianiej n iegdyś

przyszłości przez kombinacje dynastyczne, i w kró t­
ce n ie  byłoby Alp, tak  j a k  już nie ma i P i  ren di.

! Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Łom ża , 4 (16) Stycznia.

' N a  zasadzie rozporządzenia K om ite tu  urządzają­
cego w Królestw ie P o lsk ie m  do spraw  włościań­
skich, przysposobione w m. W arszawie znaki dla 
wójtów gmin zostały wysłane przez jenerał-  
po licm ajs tra  do naczelnika wojennego powiatu 
Ł om żyńskiego . Pow ołan i  wójci gmiu obu re w i­
rów, w liczbie 29 ludzi, przybyli d. 27 grudnia (8 
s tycznia)  do m. Łom ży. P o  przedstawieniu się ua- 

; czelnikowi wojenno-powiatowemu, wszyscy oni, 
i wraz z nim, naczelnikiem powiatowym cywilnym,
; sztab-oficerem żandarm skim  oraz kom isarzem  2-go 

rew iru , udali się do kościoła farnego, gdzie znaki 
umieszczone zostały  przed ołtarzem na oddzielnym 
stole. P o  ukończeniu nabożeństwa ksiądz, powie­
dziawszy do wójtów k ró tk ą  pow ita lną  i nader  nau- 

i  czającą mowę, przy przyklęknieniu  całego ludu 
I p rzys tąp ił  do odprawienia nabożeństwa za potnyśl- 
i ność Najdostojniejszego M onarchy, k tóry  obdarzył 
i tak  wielkiemi łaskam i luduość w łośc iańskąK ró le -  
! s tw a Polskiego. P o  ukończeniu modłów, ksiądz 
i pokropił znaki wodą święconą, poczem takow e 
| włożone zostały na wójtów przez naczelnika wo- 
i jenno-powiatowego i komisarza. P o  wyjściu z ko- 
! ścioła wszyscy wójci zostali przedstawieni przez 
: komisarza J W .  naczelnikowi oddziału łomżyńskie- 
j go, jenerał-majorowi Drejerowi. Ten rozpytawszy 
| każdego wójtao n azw isk o ,g m in ę is tan ,  mia ldo  nich 
| dość d ługą  lecz nader  pouczającą przemowę o tern:
| jakie  znaczenie mają włożone na nich znaki; -  do 
j  czego oni \vpjpi-włościanie są powołani przez swych 
! spółbraci, czego oczekuje po nich Najdostojniejszy 
| M ouarcha  i ojczyzna i nareszcie: jak ie  ich i dzieci 
j  ich oczekują korzyści w przyszłości, jeśli ty lko 
j wiernie  i sumiennie soelniać będą włożone na nich 
obowiązki. S łow a jene ra ła  wzruszyły wójtów do 
tego stopnia, że wielu z nich rozczuliło się, a inni 
w uniesieniu uczucia, zawołali, że postarają się go­
dnie okazać w obec Cesarza i ojczyzny. N a­
stępnie  J W .  naczelnik, życząc wójtom powodzenia 
w przezwyciężeniu wszystkich trudów  co do wło­
żonych na n ich ta k  ważnych obowiązków, o d p ra ­
wił ich do dorhów. T ak  się skończyło n iebyw ałe 
dotychczas w K rólestw ie  P o lsk iem  rozdanie zna­
ków wójtom.

Lxc6w, 19 Stycznia.
D n ia  13-go b. m. um ar ł  Jó ze f  Dzierzkowski, 

znany powieścio-pisarz. Namiętność była  bodźcem 
jego ta lentu , namiętność źródłem jego przyw ar.

P ow ieśc iam i sw em i zdobył sobie niezawodnie 
miejsce w his torji  l i te ra tu ry  polskiej. O a r ty k u ­
łach jego po i , ty czn y ch , k tórych dostarczał o- 
m a l w szystkim  w Galicji wychodzącym dzienni­
kom, zapomną. Dzierzkowski nie znał dokładnie 
lnstorji,  nie zuał s ta tystyk i, tych dwóch każdego 
pub licys ty  kodeksów. Rzadko uderzył w rozpra­
wach politycznych w rdzeń kwestji, prześlizgując 
się zręcznie  po s t ronach , k tó rych  objaśnić nie 
chc ia ł  lu b  nie umiał. Na a rgum eu ta  odpowiadał 
w ia rą  w- ideę, k tó ra  zdaniem jego, nie ma nic 
w spólnego z cyframi.

N iepospolita  łatwość pióra, styl p łynny, poto­
czysty, k tó rym  bardzo często nadrabiał, zapew nia­
ły chw ilow y wpływ jego a rtyku łom  politycznym  
na u m y s ły  mniej oświecone.

W  po lem ikach , w których osobistości p rzew a­
żną g r a ły  ro-ę, był mistrzerń.

P u n k t e m  kulm inacyjnym  jego życia polityczne­
go j e s t  rok  1848. Podówczas wspólnie z J a n e m  
D o b rzań sk im  naczelnym redak to rem  Gbzety N a ­
rodowej, rep rezentow ał stronnictwo ruchu  w G ali­
cji: D o b rzańsk i  in t ry g a m i ,  obelgami i potw arza- 
mi; D z ierzkow sk i pism am i ulotncmi i mowam i w 
radzie narodow ej lwowskiej , którychby się niepo- 
w stydz ił  Mirabeau.

J a k o  rep rezen tan t  tejże rady  w ystępow ał w P a ­
ryżu , b r a ł  udział z B akun inem  w rozruchach s a ­
skich , później agitował w interesie s tronn ic tw a  
przeciw nego jenerałowi Bemowi w W ęgrzech . J e ­
m u przypisują , że swoją wym ową pchnął siedm- 
n asto le tn iego  młodzieńca do znanego powszechnie 

i  zamachu na  życie Bema.
B r a k  w szelkich  środków utrzym ania  za g ran i­

cą, zniewolił go udać się o pomoc do tych, k tó rych  
miał reprezentować. Ja k ie ś  groźby w yw oła ły  w 
ty ch  k o łach  powszechne przeciw n iem u oburze­
nie, za czem poszły skargi, plotki, potwarze. N aj­
zręczniejszym propagatorem  tychże był koleżka je-
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go w zawodzie politycznym p. J a n  Dobrzań­
ski...

Z nastaniem  „Nowin", które się przemieniły w 
tak  zwany Dziennik literacki przyciągnął Dobrzań­
ski, redaktor tych pism faktyczny, Dzierzkow- 
skiego do współpracownictwa, co m u się z łatw o­
ścią udało, gdyż Dzierzkowski był wiecznie jak  
to mówią w „potrzebie”. W  r. 1858 mając zape­
wnione utrzym anie przy „Przeglądzie” pod reda­
kcją Stupnickiego, zerwał na zawsze z p .D obrzań­
skim. W yw iązała się w skutek tego gorsząca 
między nimi polemika, w której Dobrzański ob­
rzucając swoim zwyczajem Dzierzkowskiego b ło ­
tem, nie wstydził się proklam ować z współ-auto- 
rem  powieści Dzierzkowskiego.

Staćby się mogło, że przyszły historyk, sądząc 
o Dzierzkowskiego talencie i powieściach z tego 
eo napisał i w ydrukow ał o, nim swojego czasu w 
Dzienniku literackim p. J a n  D obrzański wydałby 
wyrok bardzo niesprawiedliwy; d la teg o  p rzy ta­
czam z obrony Dzierzkowskiego, ujętej w formę 
listu  otwartego do Dobrzańskiego co następuje:

„Każda przesada chybia celu swego, a tern bar­
dziej przesadzona gwałtowność w polemice.

„Zapomniałeś o tern panie Dobrzański, pisząc 
ostatni swój artykuł, niegodny dziennika, którym  
kierujesz, niegodny literata, za jakiego chcesz u- 
chodzić, i niegodny nareszcie człowieka przy 
zdrowych zmysłach, który  w największym napa­
dzie namiętności pamiętać pow inien o własnej go­
dności i o części jąk ą  mieć należy dla czytającej 

publiczności.
„D la tego ten pocisk wypuszczony z twojej 

drżącej od szału ręki nie trafił mnie zupełnie, po­
m knął w świat jako strzał chybiony i przepadnie 
bez wieści. Chyba wróci nazad, aby po słuszności 
trafić w ciebie samego, odkryw ając przed całą 
powszechnością charakter człowieka, który się 
mógł do tego stopnia zapomnieć, by ją  obdarzyć 
artykułem  równie brudnym jak  namiętnym.

„Odpowiem ci, panie Dobrzański, bez nam iętno­
ści, k tórem u właściwie nie odpowiedzi, ale lekarza 
i zimnych duszów potrzeba ‘).

„Co do zarzutu jakobym  ci groził... wiesz najle­
piej że to nie prawda....

„W edług zdania twego p. D., każdy lży, każdy 
pisze paszkwile, kto nie bije czołem przed twoją 
nijakośeią. A przeświadczenie o tej nijakości, 
to jest słabość twoja posunięta aż do gorączki nie 

stety .
„Że jak powiadasz, w sposób honorowy nie skoń­

czysz tej polemiki, tego naw et mówić niepotrze- 
bowałeś. Znając cię od dawna, wiem, że to jes t je ­
dna w tobie str<na, w której gotów zawsze jesteś 
okazać bardzo wiele rozsądku i — zimnej krwi.

„Rachujesz p. Dobrzański, ile w dwóch latach 
napisał* m do Dzień. lit. Naturalnie o Nowinach 
przemilczałeś, bo przez rok byłtm  ja sam współ­
pracownikiem, a przez dwa było nas dwóch tydko 
j a  i p. Ja n  Zachariasiewirz. Co to zaś znaczy być 
współpracownikiem  redaktora, k tó ry  prócz k o re­
k ty  pióra nie umacza — chy ba żeby podjazdowy 
puścić paszkwibk —każdy zrozumie...

„Kończysz artykuł p. Dobrzański, usiłując do­
wieść w słowach ptłnyeh  nam iętnej złośliwości, 
że mnie brakuje wszelkiego talentu, że do tego, co 
pisałem, musiałeś w ytykać kierunek, cel główny, 
podawać wiadomości historyczne, układać plany, 
mazać, przerabiać i t. d., że nareszcie miałeś jus 
gladii nad memi powieściami.

„Nie wiem co więcej w tern podziwiać, czy złość, 
posuniętą do stopnia niepojętego, czy zarozumia­
łość nadętą aż donajwy ższej śmieszności? Lecz nie 
dziw ię się temu...

„ Ja  mego talentu, jeżeli jaki mam, bronić nie 
myślę; nie moja to rzecz...

„ Jus gladii powiadasz, że miałeś nad memi utwo­
ram i. P< mijam, że to jest bijące w oczy kłamstwo, 
lecz cóżby w tern dziwnego było? W szak O m er

')  Podajemy tu następujący ustęp z listu z 17-go lu­
tego 1864 roku p. Sachera, niegdyś dyrektora policji we 
Lwowie a dziś w Gi atzu: , P. Dobrzański zdaje się za­
pom niał, że w nocy która nastąpiła po jego scenach 
obłąkania, żądał odemnie, w liście przysłanym za po­
średnictwem D-ra Millereta. sumy 2 ,000 złr. dla wyda­
lenia się z kraju. Milleret przyniósł ten list do hr. feta- 
diona, gdzie byliśmy wszyscy zgromadzeni, i odesłaliśmy 
go do księcia Sapiehy, przycztm naturalnie nie obeszło 
się bez komicznych uwag nad charakterem naszego re ­
daktora. N ie przedstavilby się on w dobrem świetle, 
gdybym widział się spowodowanym do dania objaśnień 
w powyższy m w zględzie i co do jego dawnego postępo­

w ania.”

spalił zbiór najszacowniejszych ksiąg. Było to ju a  
gladii na wielki rozmiar. I  cóż to O m erow i pomo­
gło? Om er pozostał Omerem i na tern koniec.

„Obrzydzenie bierze odpowiadać na takie nam ię­
tne brednie, to też skończę przytaczając jeszcze 
parę faktów, które najlepiej odpowiedzą same.

„ Jeszczem cię nie znał, p. Dobrzański, gdyś się 
wcisnął do redakcji Dziennika Mód, do którego od 
la t już kilku pisałem. K tóż nabył u mnie powieść 
Salon i Ulica, jeżeli nie ty, p. D obrzański, i puści­
łeś się z nią na spekulację, drukując ogromną licz­
bę egzemplarzy, i tak  dobrze na niej wyszedłeś, 
żeś pojechał do W arszaw y przedawać resztę eg­
zemplarzy po potrójnych i poczwórnych cenach. 
Czy i wtenczas podawałeś mi plany?

„K to później nieco, gdy byłem słaby, leżącemu 
w łóżku, wydzierał skwapliwie kartkę  po kartce 
z powieści Szpicrut honorowy? Czy nie ty  p. D o­
brzański?

„W tenczas nie miałeś nic przeciw moim tenden­
cjom.,.

„Ty panie Dobrzański pozostaniesz czystym spe­
kulantem  literackim, jak  dziś nim jesteś... będziesz 
łapał łatw owiernych, by za ciebie pracowali, a tyś 
mógł ich kosztem zarabiać na reputacją literata.

„Lecz później, daleko później, cóż z tego wszy­
stkiego zostanie?”

Przytaczam  tych k ilka ustępów  z obrony nie­
boszczyka, ażeby przyszły historyk lub bibliograf 
nie przyznał mylnie Dobrzańskiem u autorstw a 
powieści Dzierzkowskiego, podnoszę tę obronę i 
dla tego jeszcze, ażeby przekonać p. Dobrzańskie­
go, że i um arli mówią.

To dopiero początek...
Z k ilku num erów nowej Pracy trudno sądzić o 

jej talentach ukrytych. Praca chce być organem 
spraw lokalnych. Chęć chwalebna świadcząca o 
znajomości potrzeby; wątpię przecież, ażeby prze- 
drzyźnianie Duchińskiego zgadzało się z założeniem 
nowej Pracy. Niech Praca zostawi Gazecie Narodo­
wej przeprowadzenie (jak za panią m atką pacierz) 
dowodu, że Moskale nie są Słowianami, a naw et 
per absurdum, że nie są ludźmi, a sama niech się 
weźmie szczerze do pracy, pokocha prawdę i pod­
nosi takie kwestje, k tóre obchodzą dobro kraju. 
Korespondent lwowski do Dziennika Warszawskiego 
dziękuje jej za przydomek „drapieżnego” i ma za­
szczyt zapewnić ją, że póty nie pozbędzie się tej 
swojej natury drapieżnej, dopóki nie obnaży wszy­
stko złe i wszystkich złych, a to na pożytek spra­
wy narodowej.

„Die wahren P a try o ten  haben noch nicht aufge- 
hó rt Pohlen auf die F eb ler aufmerksam zu ma- 
chen, so wie es die besten Róm er waren, welche 
am bittersten Rom getadelt haben.

(G. H. Dresden 847 
Theilung Poblens).

Dzienniki nasze przyniosły nowy szereg w yro­
ków sądów wojennych z grudnia. W ażniejsze są 
wyroki sądu wojennego w Krakowie.

W yrok  na W idm ana przesłano do W iednia.
Pohl otrzym ał pozwolenie na prelekcje, o k tó­

rych wspomniałem w liście ostatnim. £

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IELKI T E A T R .— Dziś we Wtorek dnia 24 Sty­

cznia 1865 r., piąty raz opera w 5-ciu aktach, słowa  
Jana Chęcińskiego, muzyka Adama Mtlnchheimera: Ot­
ton Łucznik, w  akcie 3-cim Tańce.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Jutro we Środę:

Wielki Teatr: Trubadur, — przez Artystów W łoskich 
Ambonament lit. B . N. 7.

Teatr Rozmaitości: Kobiety z Kamienia.

Kronika.
* ( J ó z e f  D z i e r z k o w s k i ) ,  literat polski, 

zm arły niedaw no we Lwowie, był, jak  donosi 
Dzień, lit., autorem  ogłoszonych w b. Dzień. Nar. 
„Opow iedań ucikinjera”. (Opowiadania te po­
daliśmy w swoim czasie w naszym Dzienniku. 
P .R .)

* (H  r. G u s t a w  O 1 i z a r)> znany poeta pol­
ski, zm arł 2 go b. m. w Dreźnie, w głębokiej sta­
rości. Urodził się onw g. W ołyńskiej i tamże kształ­
cił się.

* ( T e l e g r a f  e l e k t r y c z n y  w A z ji) .  Moni­
tor podaje wiadomość z Teheranu, że telegraf w A- 
buszir, nad zatoką P e rsk ą , j est obecnie czynny, 
tak  iż w Teheranie o t r z y m y w a n e  są depesze z Bom­
baj we 4 godziny, podczas g d j  kurjer potrzebuje do 
przebycia tej przestrzeni 20 dni, a karaw any trzy 
miesiące. W  Teheranie spodziewają się te  począ­
wszy od połowy marca, można będzie tam otrzy­
mywać depesze telegraficzne z Paryża wo 4 godzi­
ny, dla przesłania zaś depeszy z. Paryża do Bom ­
baj, lub naodwrót, potrzeba będzie tylko 8 godzin 
czasu. Bkutkiem tego F rancja spodziewa się, że 
doprowadzi znowu swój handel z P ersją  do tego 
stanu kwitnącego, w jakim  znajdował się za pano­
wania Ludw ika X IV , wyroby bowiem francuzkie 
są tam najbardziej lubione i obecnie sprzedawane 
są persom przez anglików i niemców.

CENY TARGOWE.

dnia 23 Stycznia 1864 r.

Rodzaj
produktów

Czetwert 
od — do

Koraec 
od — do

ruble srebrne i kopiejki
8 28 8 28 5 5 5 5
4 55 4 92 2 77 % 3 —
4 51 4 51 2 75 2 75
2 79 2|95 1 70 1 80

— --- 1! 48 — — 90

Pszenica . .
Żyto.
Jęczm ień. .
Owies. . . .
Groch polny 
K arto fle . . .
P ud  siana od^kop. 36 do kop. 46.
Pud  słomy od kop. 21 do kop. 25.
Okowity wiadro od r». 2 k. 66 ł/a do rs. 2 k. 753/4 

„ garniec od kop. 87 do kop. 90.

SUES aiJSŁDT WARSKAWSAIBJ, 
z dn ia  24  S ty c zn ia  1865 r.

5S«ssrs*«y.
żądano płacom

rur. kep. rrr . hop
Pół-Imperjały Rossyjskie___ — — __
Dukaty Holenderskie nowe ważne . — S 65

V a p J s r y .
Obligi Skar. sa 100 rs. (opr. kuper>). 
Listy 2ast. H l-go Okresu Serya 1 i

89 6 % — —

2 (oprócE kuponu) za 15 rs.. 
ditto Serya ! i'.)

14 4 5 % 14 4 6 %

Akcje Głównego Towarzystwa Ros- — -- —- —
syjskiego Dróg Żelaznych............

Obligi wapełki Żeglugi Parowej,
120 119 50

w Królestwie Pola. po 750 r s . . . . 
Akcje Wspełki Żeglugi Parowej po

— ~ —

rs. 100................................ ...............
Akeie Drogi Żelaznej Warszaw;:tro-

— mmm
BydgOBkiej po rs.  1 9 0 1 5 0 0  

Akcje Drogi Żelas, Warsza.-' \  • ••'-
79 --- — —

dębskiej......................... 68 -- - —-
Nowa Rosyjska pożyczka prem. — -- —

z r. 1865 .................................. 99 25 98 75
W e x l r .

Berlin............. 100 Tai. 2 -ii. 114 75 - 114 60
„  ................ 100 Tal. k. l __ _ —

Gdańsk 10« T a l 2 M. 114 67 V, 114 5 2 %
........................100 Tal. k. t. _ —

Hamburg.......  390 BMk. 2 M. — — — —
Lendy-n.......... 1 Ft.St. 3 M, 7 . 71 7 6 9 %
Moskwa............100 Rs. 1 M. — — — —
P etersb u rg .... 100 Rs. 1 te. 99 67 99 38

„  . . . .  100 lis. k, t. — — —
Paryż ..............................  300 Pr. 2- M. ! 3 — 92 70

....................fcOO Pr. i  M. — -* — —
W iedeń...........  160 SSłr. 21 M. 100 60 — —

Wartolć kuponu bieśs,c.ego od obiigów Skarbu e s .  1 k 26%  
„ ,, od Listów 'MZ.aU Iii-g o  Okresu U. 5%

od Nowej Eosyj. Pożyciki Rs. — Kop. —

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia 24 Stycznia

a Berllnn.
5a Pożycska Rossyjaka...........
6 ta „ „  ............
Obligacje Skarbowe 4% .......................
Listy Zastawneł0/',.................................
Bilety Banku Rossyjskigo , ...........
Weksle na Warszawę  ................

,, ,, Petersburg 3 tygodniowy.
„ „ „ 3 miesięczny
„ ,, Londyn 3 ,,
„  „  Paryż 2 „
„  „  Hamburg 2 ,,
„ „  Wiedeń 2 »

Koleje Rossyjskie..................................
Żyto na ta rg u    .......................

„ dostawę później s s ą ................
■ W i e d n i a .

Weksle na Londyn................................
„  „ Hamburg..............................

” ....................Pożyczka Narodowa  .....................
5% Metaliki .  .......................................
Akcje Banku Kredytowego..................

* Paryża.
Renta 3®/„..................................................
Akcje Kredytu Ruchomego ..............

> Londynu.
5%  Papiery (C onsols).........................

Żądają Płacą

71%
K*
sł77%
?5%
86V*

86%

35%
34%

114 70
86 80 
45 70  
80 30  
72 20  
18630

66 90  
960

89%



OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 449) Gubernator Cywilny P łocki 
G dy m ieszkaniec m iasta  P ło ck a  Szym che 

H ersz  N ejchaus p rag n ie  p rzesied lić  się do 
P ań stw a  P ru sk ieg o , p rze to  p o trzebną je s t  w ia­
domość: czyli tenże obowiązkom  w zględem  R zą­
du  i osób pryw atnych  z k tó rem i w ja k ic h k o l­
w iek je s t  s tosunkach  zadosyć uczynił; każdy 
w ięc m ający p re ten sję , w inien takow ą w ciągu 
czterech  tygodn i od dn ia  dzisie jszego w nieść w 
form ie praw nej do w łaściw ego Sądu i dowód 
tego mi złożyć.

P ło ck  d. 29 G rudnia (10 S tycz.) 1864j5 r.
Z arządzający  G ubern ją , Sinicyn.

N aczeln ik  K ance la rji, S łupecki.

(N . D. 448) W ójt Gminy W ielko-Zagórze, 
Maciej Kucypera z wsi Uniejowa, Gminy 

Wielko Zagórza, Pow iatu Miechowskiego, przed 
l 2*tu laty  wydalił się z miejsca zamieszkania 
i  z pobytu nie jes t wiadomy, pozostała żona jego 
* synem uprasza o udzielenie na ręce W ó jta  
Gminy Wielko Zagórza, wiadomości o obrocie 
lub śmierci tegoż M acieja Kucypery, k tóry  przed 
kilku laty służył u JW . Lubińskiego Senatora 
W W arszaw ie.

Zagorzyce d. 24 Grud. (5 Stycz.) I864j5  r .
Szydłowski

OBW IESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D. 514) S ą d  Pokoju Okręgu 
Tarnogrodzkiego.

W ydzia ł H ypoteczny.
Z pow odu żądanej regulacji now ej h ypo- 

tek i nieruchom ości jak o  to:
1. a) Domu m urow anego z tak ąż  oficyną, 

trzech  stajni, Stodoły, sp ichrza, szopy i w ozo­
wni drew niaaych, oraz ogrodu fru k to w eg o , 
p rzy  ulicy T arnogrodzkiej pod N r. 178.

b) D om u, śp ichrza, s todo ły , trzech  ch le­
w ów, wozowni i szopy d rew nianych , rów nież 
p rzy  u licy  T arnog ro d zk ie j pod N. l7 3 ,w m . B ił­
goraju  położonych.

c) P o ł ćw ierci pola ornego w obrębie g ru n ­
tów m iasta  B iłgoraja ,g ran iczącego  od w schodu 
z g ru a te ra i W ojciecha Skóry , a z drugiej Tom a­
sza A kunew skiego , poczynającego się od ce 
g ielni dw orskiej, a  c iągnącego się do g ran icy  
dó b r ordynacji Zam ojskich.

d) Pół ogrodu łąk i Ł ad a  zw anej, z p rzy- 
m iark iem , poczynającego się od rzeki Ł ad y , 
a  c iągnącego  się do pastw iska dw orskiego B i ł ­
gorajskiego, ograniczonego łąkam i z jed n e j 
strony od Wschodu wdowy Rakowej, a  z drugiej 
od zachodu Ł ukasza M azurka.

e) Pół ogrodu łąk i Ł a d a  zw anej, z p rzy- 
iniarkiero, długości ja k  powyższy, og ran iczo ­
nego łąkam i od strony  wschodu Ł u k asza  M a­
z u rk a , a od strony  zachodu wdowy W ojciko- 
w  ej.

f )  P ó ł ogrodu łą k i  Ł ad a  zwanej z p rzym iar- 
k iem , takiejże długości ja k  wyżej, ogran iczo­
nego łąkam i od s tro n y  w schodu Ł u k asza  M a­
zu rk a , a  od zachodu S tan isław a Ciosa.

g) Dwóch ogrodów  przy u licy  P og łodow ej, 
poczynających się od u licy  Pogłodow ej, a c ią ­
gnących się do ogrodu  A ndrzeja S k w ark a , 
graniczących z jo d n e j strony z gruntem  A n ­
d rzeja  Sarzyńsk iego , a  z drugiej z g runtem  
Ł ubia ik i wdowy.

b) T rzech ogrodów  z sobą g ran iczących  
p rzy  ulicy Goszowej po łożonych, poczynają­
cych się od ogrodu Ignacego K sią żk a , a c ią ­
gnących się do ulicy Goszowej, pom iędzy o- 
grodarn ' z jednej strony Ignacego  K siążka, a 
z drugiej P a w ła  Króla.

i) O grodu przy u licy  Goszowej, poczyna­
jącego  się od tejże ulicy, a ciągnącego się do 
ogrodu Paw ła M ałysy, g raniczą' ego z jednej 
s tro n y  * ogrodeoi P aw ła  K ró la , a z drugiej 
A ndrzeja S kw arka.

k) O grodu  na  sadzaw kach, graniczącego 
z jednej st;ony*z m iedzą Paw ła K róla, a z d r u ­
giej J a n a  K siążka, poczynającego się od ulicy 
Jędrzejkow ej, a  ciągnącego się do ogrodu 
S tan isław a K ukiełki.

1) Po łow y ogrodu, łąk i na  Ł adzie zwanoj, 
pom iędzy łąkam i J a n a  Baranow skiego.

ł) G runtu  ornego zw anego  B orów ki, w  o- 
bręb ie  gruntów  m iasta  B iłgoraja położonego, 
g ran iczącego  z jednej s trony  z m iedzą SS-rów  
Sobcstjana G rab ińsk iego , a  z drugiej wdowy 
M utrasiow y.

2. Części dom u drew nianego sk ład a jące j 
się: z izdebki tylnej i kom ory, o raz  p lacu  czyli 
podw órza, długości łokci cztery , w m ieście 
B iłg o ra ju , przy u licy  T arnogrodzkiej, pod N r. 
148 położonej, graniczącej z jednej s trony  
z u liczką bez nazw ania, a z drugiej n ierucho­
m ością Szym sia F eler, do w łasności M oszka 
L e jzo ra  dwóch imion A k ierm ana, na leżą , 
eej, i

3. T rzech  grządów  gruntu  ernego  przy u li­
cy ro lnej, pom iędzy miedzami z lednej strony 
M arjanny Skorzaczki wdowy, a z d rug iej A n ­
toniego O m iotka, w m ieście Goraju położo­
n y ch .

U w iadam ia in teresentów , iż takow a reg u la ­

cja nas tąp i w  Sądzie tutejszym  dn ia 15 (27) 
K w ietnia 1865 roku. W zyw a ich  przeto 
aby do takow ej osobiście, lub przez pełnom o­
cnika urzędow nie i szczególnie na to um oco­
wanego zgłosili się, żądan ia  sw e i wnioski do 
p ro to k u łu  regulacji podali i w dokum enta p ra ­
w a ich  udaw aduiające opa trzy li się. O strzeg a  
ich o ra z , ie  niezgłaszający się w term inie p o d ­
p ad n ą  sku tkom  p rek luzji w a r t .  154 i 160, 
p raw a  o hypotekach  z roku 1818, p rzep isa­
nej.

Je śliby  w łaściciel nieruchom ości w yw ołanej 
w term inie do regu lac ji nie staw ił się . tenże na 
żądan ie k tóregokolw iek  z in teresen tów  na k a ­
rę rs. 1 kop. 50, do rs. 7 kop. 50, skazanym  
zostanie i podług a rt. 150, tegoż praw a utraca  
wszelkie dobrodziejstw a p raw ne, względem 
sw ych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji, ja k a  w sk u tek  a k tu  re ­
gulacji w ydaną będzie, uastąp i dn ia  19 K w iet­
n ia  (1 M a ja )l8 6 5 r . na posiedzeniu publicznem  
Sądu  tu tejszego  i  od tegoż dnie, czas do odwo- 

j ła n ia  się od niej up ływ ać zaczn e
In teresanci p rzeto , bez dalszego w ezw ania 

w tym że dniu ogłoszeniu jej przyrom uem i być 
pow inn i.

■ W  B iłgora ju  d. 3 l  Grud. (12 S tycz.) 1864/5 r.
Za Podsędka,

W ołodkiewicz, P isarz  Sądu.

l i c y t a c j e  
I SPRZEDAŻE p u b l i c z n e .

(N. D. 588) R ząd  Gubernjalny Płocki.
P odaje  do pow szechnej wiadomości, iż w d.

1 (1 3 . Lutego r. b. w biurze R ządu G u b ern ja l-  
nego P łockiego, odbywać się będzie  g łośna  in 
m inus licy tac ja  na  budowę m ostu d rew nianego 
n a  trak c ie  pocztowym  z P łocka przez D obrzyń 
nad  W isłą do L ip n a , w g ru n tach  wsi B isk u p i­
ce, m ającego służyć do przepraw y przez rz e k ę  
Skrw a.

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y k o sz to ry ­
sowej) nie licząc p łacy  d la  kondu to ra  tech n i­
cznego rs. 45, to je s t  rs. 1535 kop. 49 , w y ra ­
źniej rs. tysiąc p ięćse t trzydzieści p ięć kop . 
czterdzieści dziewięć.

| P rzystępu jący  do licytacji, winien złożyć
• kw it jednej z kas Skarbowych, lub B anku P o l- 
; skiego na  złożone vadjum  w ilości r 3. 153 kop.
; 5 5 . k tó re nieutrzym ującym  się zwrócone b ę -  
j dzie, zaś u trzym ujący  się obowiązany będzie 
; takow e dokom pletow ać na  kaucję  do wysokości 
I l j 5  sum y, za ja k ą  podejm uje się budowy 
| m ostu.

L icy tac ja  rozpocznie się w dn iu  w yrażonym  
j o godzinie 1-ej z po łudnia .

Bliższe w aru n k i m ogą być p rze jrzan e  w od-
• dziale  K om unikacji R ządu G ubern jalnego  i w 

biurze N aczeln ika  Pow iatu P łockiego, każde-
1 go dn ia  od godziny 9 -e j do 3*ej z po łudnia  w y- 
j jąw szy  dni ś  viąteczue i galowe.

P ło ck  d. 4  (16) S tyczn ia 1864 r.
Z arządzający  G ubernją,

N aczelnik K ancelarji, w z. K usocióski.

(N . D. 589) Z a rzą d  Kom unikacji 
w Królestw ie Polskiem.

J N a przerob ien ie  upustu  K urku ł zw anego na 
k an a le  A ugustow skim , odbytą zostan ie  licy ta - 

? c ja  w biurze N aczeln ika P ow iatu  A ugustow ­
skiego dn ia  4  ( 16) Lutego r. b. o godzin ie 
12-ej w południe przez opieczętow ane d e k la ­
rac je  w sposobie Postanow ieniem  R ady  A dm i­
n istracy jn e j K rólestw a z d. 16 (28) M aja 1833 

j ro k u  w skazanem .
K oszt powyższego przebudow ania upustu  po 

! po trącen iu  kw oty rs . 60, na  ek s tra o rd y n a r ja  
wynosi rs. 2051 kop. 2 i pół, a  po podw yższe­
n iu tej sum y o 1 0 %  p rocen t rs. 2256 kop. 12 
i pó ł, w yraźnie rs. dw a tysiące dw ieście p ięć ­
d z ies ią t sześć kop. dw anaście i pół.

M ający zam iar ub iegać się o to p rzedsię- 
b ierstw o, powinien w m iejscu i czasie wyżej 
w skazanem  złożyć w biurze N acze ln ik a  Pow ia­
tu  A ugustow skiego d ek la rac ją  pod ług  wzoru 
poniżej zam ieszczonego nap isan ą , a  w tej de- 

( k la rac ji bez żadnych w arunków  i zastrzeżeń  
i wym ienić w yraźnie lite ram i bez sk ro b an ia  po-
• p raw ek  lub  p rzek reśleń  ilość procentów  od po- 
; wyższej sum y rs. 2256 kop. 12 i p ó ł na  rzecz 
! S k a rb u  odstąpionych.
| 5 D ek la rac je  nic pod ług  wzoru nap isane lub 
j złożone po godzinie 12-ej z południa, nie będą  

p rzy ję te  i na  takow e żaden w zgląd m ianym  
j nie będzie.

D ek larac je  opieczętow ane obok adresu  ,,D o 
i N aczeln ika  Pow iatu  A ugustow skiego" winny 
I m ieć w yraźny napis: , , D ek la rac ja  na  p rzebu- 
: dow anie upustu  trzystaw idłow ego K urkuł zw a­

nego n a  cztero-staw idłow y n a  k anale  A ugu­
stow skim  do licy tac ji w d. 4  (16) Lutego r . b.

; odbyć się m a jące j."
j Do każdej takow ej dek laracii załączyć nale - 
j  *y kw it Kasy G ubern ja ln e j, Powiatowej lub 
■ B anku  Polsk iego  na  złożone rad jum  w kwocie 
| r s .  225 gotow izną lub  w listach  zastaw nych z 

w łaściw em i kuponam i w obligach Skarbow ych 
. albo też w innych p ap ierach  kurs w k ra ju  m a­

jący ch  i kw otę rs. 20 gotowizną na  kosz ta  o- 
głoszonia obydwóch licytacij.

Szczegółowe w arunki do licytacj i kosztorys 
zatw ierdzone są  do p rze jrzen ia  w Z arządzie 
K om unikacji w K rólestw ie i w biurze N acze l­
n ik a  Pow iatu  A ugustow skiego każdego dn ia  
wyjąw szy niedzielę i św ięta od godziny 10 do 
3 z południa.

Wzór do D eklaracji.
W  sk u te k  ogłoszenia z d. odbyć się

m ającej licy tac ji na  przebudow anie upustu  
K u rk u ł zw anego, n a  k a n a le  A ugustow skim , 
podaje  n in ie jszą  d ek la rac ję , iż obow iązuję się 
takow ą budowę wykonań stosownie do kosz to ­
rysu  w arunków  i w skazać służby technicznej 
z odstąpieniem  od sumy kosztorysow ej o 10%  
podwyższonej na rzecz S k arb u  procentów  od 
s ta  N. (w ypisać w yraźnie liczbam i) poddając 
się w szelkim  zastrzeżeniom  zam ieszczonym  w 
w arunkach  licy tacyjnych, k tó re  należycie 
p rze jrza łem .

Zaśw iadczenie K asy N. na  złożone rad ju m  
w kw ocie rs. 225 tudzież w gotow iźnie rs. 20 
n a  kosz ta  ogłoszenia licy tac ji sk ładam  i te  
w raz ie  n ieu trzym an ia  się p rzy  licy tae ji sam  
o d b io rę  (lub o p rzesłan ie  na  mój kosz t u p ra ­
szam .)

S ta łe  moje zam ieszkanie ja s t  w N. P isałem  
w N . dnia N. m ca N. roku  N.

(podpisać w yraźnie imię i nazw isko .)
Suw ałki d. 7 (19) S ty czn ia  1865 r.

N aczeln ik  Z arządu,
J e n e ra ł-L e jtn a n t, Szuberski.

N aczeln ik  K ance la rji, B eneveni.

(N. D. 587) Naczelnik Powiatu 
Pułtuskiego,

G dy ogłoszona na  dzień 29 G rudnia r. z. (10 
S tycznia) r .  b. licy tac ja  na  w ydzierżaw ienie 
dochodów p rop inacy jnych  do dn ia 19 Czerwca 
(1 Lipca) r. b. d la  b rak u  konkuien tów  spełzła  
p rze to  podaje do publicznej wiadomości że w 
drug im  term in ie  od zniżonego o l j4 c z ę ść  p ra e -  
tium  na w ydzierżaw ienie tychże dochodów w 
dobrach P rzetycz  od sumy rs 762 kop. 20 a  
rad ju m  rs. 190 kep. 5 7 ł/2 odbywać się będzie 
g łośna in plus licy tac ja  w biurze N acze ln ik a  
Pow iatu Pu łtusk iego  w dniu 1 (13) Lutego r. b.
0 godzinie 10 z ran a , m ający przeto  chęć p rzy ­
stąpić do 1 cytacji winien w term in ie  i m iejscu 
oznaczonym  złożyć vadjum  w gotow iźnie w y­
ro wnywające I j4  części sum y do licy tacji u s ta ­
nowionej j a k  powyżej, k tó re  wówczas zwróco­
ne zostanie p lu s licy tantow i gdy  k aucją  w y­
staw i, innym  zaś licy tan tom  z chwilą o dstąp ie­
n ia  od licy tacji. Żo u trzym ujący  się przy  d z ie r ­
żawie obowiązany będzie w stosunku  p ostąp io - 
neej sumy rocznej uiścić o p ła tę  za p rzeciąg  
czasu od dn ia oddan ia  mu p rop in ac ji do dn ia  
19 Czerwca (1 L ipca) 1865 r. o p ła tę  tę  wnosić 
kw arta ln ie  z góry  do K asy Pow iatu  tu tejszego
1 zaraz po licy tac ji obow iązany wystawić k au - 
c!ą wyrównywającą półrocznej sum ie dzierżaw ­
nej w gotowiźnie lub pap iorach publicznych 
przez Rząd na  kaucją  przyjm ow anych.

Inne zaś w arunki licy tacyjne każdego dn ia  
oprócz dni św iątecznych w biurze N aczeln ika 
Pow iatu  prze jrzane  być mogą.

P u łtu sk  dn ia  2  (14) S tyczn ia  1865 r.
N aczeln ik , O staszew ski.

(N. D. 586) N aczelnik Powiatu 
Wieluńskiego,

Gdy ogłoszona licytacja na wydzierżawienie 
propinacji z Częściowej Żytniow.i i we wsi 
S tany nieprzyszła do skutku. Przeto stosownie 
do ro 'porzą zenia Komisji Rządowej S karbu  z 
d 5 (17) Wrześ. r z. N. 42930jl5332 Naczelnik 
P o w ia tu  obui/ywazy o lj5  część pretiuna, podaje 
do wiadomości że w daiu 16 (28) Stycznia b . r .  
o godzinie 3 z południa odbywać się będzie w 
biurze Powiatu głośn i p iwtórna I cytacja nu w y­
dzierżawienie od dnia 17 (29) S tycznia b. r 
do dma 19 Czerwca (1 Lipca) 1865 propinacji 
jako to:

we wsi częściowej Żytniów  w O kręgu W ie­
luńskim od sum y rs. 267.

2. we wsi S tany w O kręgu  Częstochowskim 
od sumy obniżonej rs 94.

Przystępujący do licytacji złoży vadjum  w go- 
towiźnie wyrównywające Iy4 część pow yższej 
sumy a o innych warunk* h w biurze pom ienio- 
nego Po /ia tu  poiuf irmować się można.

W ieluń d. 1 (13) S tycznia 1865 r.
Szm idecki.

(fj. D. 585) R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp ita la  D ziecią tka  Jezus,

Podaje do wiadomości, że w dniu 19 (31) 
b. m. i r. o godzinie 11 -oj z ran a  odbędzie  się 
yr K ance la rji S zp ita la  D ziec ią tka  Je z u 3 lic y ­
tac ja  m  m in u j przez opieczętow ane d e k la ra c je  
na  dostaw ę d la  tegoż S zp ita la  przez ciąg  ro k u  
1865 m ąki w yrabianej w m łynach  p a ro w y c h , 
a  m ianowicie:

1. M ąki pszennej m ątow ej,
2. M ąki ży tn iej francuzkiej N r . 1 i 2.
3 . M ąki żytn iej pytlow ej N r. 2.
4. M ąki ży tn iej razowej N r 1.
K ażdy p rag n ący  p rzy jąć  udział w licy tacji,

w inien złożyć w term in ie  do licy tacji oznaczo 
nym  na  ręce  Członków R ady delegowanych o“ 
pieczętow aną d ek la rac ję  z wym ienieniem  n a  
kopercie  nazw iska swego i rodzaju  zadek laro ­
wanej en trepryzy .

Do tak ie j d ek la rac ji nap isanej bez skrobań  
popraw ek lub p rzekreśleń , i pod ług  wzoru n i­
żej podanego m a być dołączony K w it K asy 
S zp ita ln e j, na  złożone do je j  dapozy tu  va­
djum .

N ieutrzym ującym  się p rzy  licy tacji, vadjum  
zwrócone będzie zaraz  po je j  odbyciu.

W iadom ość bliższą o w arunkach  licy tacy  - 
nych i wysokości vadjum , powziąść m ożna w 
K ancelarji S zp ita lnej codziennie w godzinach 
biurow ych.

W arszaw a d. 8 (20) S tyczn ia  1865 r .
O piekun P rezydujący , M ianow ski.

Pom ocnik N adzorcy S zp ita la ,
II . S porzyńsk i,.

W zór D ek larac ji.
W sk u te k  ogłoszenia z d n ia  8 (20) S tyczn ia  

r . b. d ek la ru ję  niniejszem  podjąć się d la  Szpi­
ta la  D zieciątka Jezu s w W arszaw ie p rzez  c iąg  
ro k u  1865 dostaw y m ąki w yrabianej w m łynie 
parow ym  (wym ienić nazw ę m łyna g a tu n k i m ą­
ki i cenę puda liczbą i lite ram i.)

W arunki do pom ienionej en trep ry zy  p rzep i­
sane odczytałem  i osnowę ich w całej rozcią­
głości n in iejszem  akcep tu ję .

Kwit n a  złożone do Kasy Szp italnej vadjum  
dołączam .

S ta le  m oje zam ieszkanie w W arszaw ie w do­
mu pod Nr.

W arszaw a dnia S tyczn ia  1865 r .  
(podpisać w yraźuie nazw isko i im ię.)

(N . D. 564) R ada Opiekuńcza Domu 
P rzytu łku  i Pracy,

P odaje  do publicznej wiadomości, że w d . 
20  S tycznia (1 Lutego) r  b. o godzinie p ią te j 
po południu, w K ancelarji Domu P rz y tu łk u  i  
P racy , odbędzie się licy tac ja  in m inus przez 
d ek la rac je  opieczętow ane n a  dostawę 60 sążni 
drzew a opałow ego sosnowego, a  to od ceny rs . 
9 kop. 90 za je d e n  sążeń całokubiczny z od­
staw ą do Insty tu tu .

K ażdy  p rzeto  m ający  chęć pod jęcia  się po ­
wyższej dostaw y zaopatrzony w vad jum  rs. 50, 
zechce w czasie i m iejscu wyżej oznaczonym  
osobiście znajdow ać się. O bliższych źaś w arun­
k a c h  każdego dn ia  wyjąwszy św iąt uroczystych  
w K ancelarji Insty tu tow ej poinform ować się  
może.

W arszaw a d. 8  (20) S tyczn ia  1865 r.
P rezydujący , H em pel.

(N . D. 581) Pisarz Trybunału  C yw ilnego  
Gubernii Płockiej.

W iadomo czyni, iż na  żądanie Em ilji J ó ze fy  
dw óch im ion R adzim ińskiej i M ichaliny T e o ­
dozji dw óch imion Radzimińskiej, pan ien  do- 
le tn ich , obyw atelek  we wsi Sw iniarach O kręgu  
Przasnyskim  zam ieszkałych , z m ocy w yroku 
przez T ry b u n a ł Cywilny G ubernji P łockiej d . 
27 C zerw ca (9 L ipca) 1862 r., w spraw ie p rze­
ciw ko W incentem u K rajew skiem u dziedzicowi 
dóbr D ąbska, w tychże dobrach O kręgu M ław ­
skim , Sew erynie K obylińskiej W incen tego  Ko­
by lińsk iego  żonie, w asystencji męża d z ia ła ją ­
cej, czyli obojgu  m ałżonkom  K obylińskim , we 
wsi K obylinie Kuleszach O kręgu  T ykociósk im , 
i Ludwice z K rajew skich  O lszew skiej wdowie, 
we wsi Gadomcu Chrzczony, O kręgu  P rzasny ­
skim  zam ieszkałym , zapadłego, odbyw ać się  
będzie w m iejscu posiedzeń tegoż T ry b u u a lu  
przed delegow anym  Sędzią W łodzim ierzem  
G rabow skim , sp rzedaż  przez publiczną licy ta­
cją w drodze działów  dóbr G adom iec Chrzczo­
ny lit. A. z p rzyległością na G adom cu W ich- 
n iętach  w O kręgu P rzasnyskim  położonych, 
do współw łasności sukcesorów  Józefy  z  B udzi- 
■zewskich i Józefa m ałżonków  K ra jew sk ich  
należących. D obra te  leżą w gminie K rzyno­
w łoga, odległe są od P ło ck a  m d 14, od P rz a ­
snysza mil 3 , od C iechanow a mil 5; m ają og ó l­
nej przestrzen i m orgów  2 4 l,  p rętów  79, a  w 
tej łą k i i p istew niki się znajdu ją  Z abudow a­
n ia  w debrach tych  są  następujące: dwór, sto ­
dół dw ie ch lew y, sp ichrz, wozownia i s ta jn ia  
dw orsk ie , oraz pięć budynków , dwie stodó ł, 
szopka i kuźn ia , w iejskie. G ospodarzy  w do ­
b rach  w spom nionych nie ma, ty lko  są kopca- 
rze.

Bliższy opis s ta n u  budowli i ga tunku  ziem i 
obejmuje ta k sa  p rz  z biegłych w dniu 15 (2 7 ) 
L isto p ad a  1862 r. rozpoczęta, a  w dn iu  1 0 (2 2 )  
Maja 1863 r. ukończoaa , k tó rą  T rybunał tu te j­
szy w yrokiem  dnia 25 C zerw ca (7 L ipca) 1864 
r. w ydanym  potw ierdził.

P ierw sza  pub likacja  w arunków  u łożonych  
do sprzedaży dóbr wzm iankow anych, o d b y ła  
się w dniu dzisiejszym , term in  zaś do d rug ie j 
pu b lik ac ji w arunków  i do przygotow aw czego 
dóbr tvch  przysądzenia, oznaczonym  zosta ł 
na  dzień 3 (15) Mvrca 1865 r. godzinę 3 -c ią  
po południu, w którym  licy tac ja  rozpocznie się 
od sum y rs. 8 ,635 kop. 75, jak o  szacunku  
przez biegłych w ynalezionego, a  w b raku  licy­
tan tów  od sumy o jed n ą  trzecią  część z a iż o -  

! nej.
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Z biór objaśnień  i w arunków  licy tacyjnych 
jak o  też taksa p rzejrzane być  m o g i w k ance- 
larji P isarza T rybunału  tu tejszego, jak o  też a 
W ładysław a R utkow skiego P a tro n a  w P ło ck u  
zam ieszkałego, sprzedaż tę popierającego 

P ło ck  dn ia  22 G rudnia  (3 S tyczn ia) 1864/5 
ro k u .

M ichał Betley. (918)

(N . D. 579) P  isarz Trybunału  Cywilnego 
Gubernji L ubelsk ie j v> Siedlcach,

Stosow nie do a rt. 682 K. P . S. wiadomo czy ­
ni, iż na  żądanie F o rtu n a ta  F ry tz , w łaściciela 
n ieruchom ości w m ieście Pow iatow em  Siedlcach 
zam ieszkałego, a  zam ieszkan ie praw ne do tego 
in te re su  i całego postępow ania subhastacy jne- 
go u K aro la  Łuniew skiego P a tro n a  p rzy  T ry -  
banale  tu te jszy m  w S iedlcach zam ieszkałego, 
o b rane  m ającego, w poszukiw aniu sum y rs. 675 
z procentem  praw nym  od 15 t2 7 ; Czerwca 1657 
ro k u  od A ntoniego K nortzer w łaściciela n ie ru ­
chomości w mieśoie S iedlcah  zam ieszkałego, 
p ro tokułem  F ra n c iszk a  Łagow skiego K om or­
n ik a  p rzy  T ryb u n a le  tu tejszym  w dniu 2  (14) 
G rudnia 1864 r. sporządzonym , w drodze są ­
dowej przym uszonego wywłaszczenia z a ję tą  i 
zaaresz tow aną została:

.NIERUCHOM OŚĆ 
w m ieście S iedlcach pod Nr. daw nym  196, te ­
raźn ie jszym  369 p rzy  ulicy F lo ryańsk ie j w o- 
brębie i ju r isd y k c ji M agistra tu  m iasta  S iedlec 
w O k ręg u  i Pow iecie S iedleckim , na  g runcie  
w ieczysto-czynszow ym  do kościoła p a ra tji  S ie ­
d leck iej należącym , z k tó rego  corocznie opłaca 
się czynsz po rs. 1 kop. 5 położona, praw em  
w łasności do egzekw ow anego d łużn ika  A nto­
niego K nortzer należąca, w posiadaniu  z a s ta -  
wnem  F o rtu n a ta  F ry tz  zostająca.

Nieruchomość powyższa składa się:
1. Z placu frontowego em fiteutycznego, łokci 

k w ad ra t. 2375 pow ierzchni obejm ującego, od 
u licy  F lo rjań sk ie j do podw órza P robostw a c ią­
gnącego się m iędzy placam i Ju lja n a  W szela- 
czyńskicgo i F o rtu n a ta  F ry tz  należącego, sze­
ro k ieg o  łokci 25, n a  k tó rym  oprócz zabudowań 
zn a jd u je  się: podw órze, w jazd i ogródek  około 
1/14 części m orga rozległy , n a  grnncie tym  są 
hudow lo.

2. Pół domu drewnianego frontem do ulicy 
Florjańskiej stojącego, o parterze, dach gon- 
gontam i kryty.

8 . S tu d n ia  drzewem  cem brow ana.
4. Szopa z bali i opołów tarcicam i k ry ta .
5 . K lo ak a  drew niana  pod gontam i.
6 . P a rk a n  z desek  i dwa p rzęsła  sz tach e t 

d rew nianych.
Obszerniejsze opisanie powyżej zajętej i zaa­

resztowanej nieruchomości, znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego Karola Łu­
niewskiego, Patrona w Siedlcach zam ieszkałego, 
zaś zbiór objaśnień i warunki sprzedaży w K ac- 
celarji Trybunału tutejszego złożone, przejrzane 
być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. Ludwikowi Rzewuskiemu Naczelnikowi Po­

w iatu Siedleckiego w mieście Siedlcach urzędu­
jącem u na ręce Kazimierza Bujalskiego Dzienni­
k a rz a  tegoż biura.

2. Filipowi Taraszkiewicz Prezydentowi mia­
sta  Siedlec w temże mieście urzędującemu do rąk 
własnych.

3. Antoniemu Cbyczewskiemu Pisarzowi Sądu 
Pokoju O kręgu Siedleckiego w S iedlcach urzę­
dującem u na ręce własne:.

W szystkim  dnia 22 G rudnia (3 Stycznia) 
1 8 6 łj5  r.

Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętej 
nieruchomości w Siedlcach d. 31 Grudnia (12 
Stycznia) 1864j.5 r ., a w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztować w Kancelarji T ^ b u n a łu  tu ­
tejszego na ten cel utrzymywanej wpisane zo­
stało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków sprzedaży, odbędzie się na audjencji 
jaw nej Trybunału Cywilnego Gubernji Lubel­
skiej w Siedlcach w miescu zw ykłych posiedzeń 
o godzinie 10 z rana, d. 18 L utego  (2 M arca) 
1865 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Karol Łuniew- 
sk i P a tro n , którego zamieszkanie jest wyżej 
wskazane.

Siedlce d. 4 (16) Stycznia 1865 r.
Czarnecki, Sekretarz za P isarza.

Wywieszono Da tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego Gubernji Lubelskiej w Siedl­
cach d. 4 (16) Stycznia 1865 r.

Czarnocki, Sekre tarz  za P isarza .

A POZW * ED Y M A LN K .

(N. D . 396) Sąd  P olicji Poprawczej 
W ydziału Piotrkowskiego.

Zapozyw a A ntoninę N agórską, poprzednio  
w gm inie Skrzydlew  zam ieszkałą, obecnie z 
p oby tu  niewiadom ą, aby w c iągu  dni 3 0 - tu  od 
d a ty  tego  zapozwu, w Sądzie tu te jszym , d la  
po słu ch an ia  w yroku, staw iła  się a to pod s k u t ­
kam i praw a.

P io trk ó w  d. 25 L istop. ("7 Grud.) 1864 r.
S ędzia  P rozydńjący,

A sesor K o leg ja lny , Chm ieliński.

(N . D. 395) S ą d  Policji Poprazcezej 
W ydzia łu  Piotrkowskiego,

Z apozyw a A nd rze ja  P rzyby lsk ieg o , służące­
go i J a n k la  Niewiem  rzeźn ika, poprzednio  we 
wsi i gm in ie  W itkow ice, O k ręg u  R adom skim  
zam ieszk a ły ch , a  obecnie z p oby tu  n iew ia­
dom ych, aby  w ciągu dni 3 0 -tu  od da ty  n in ie j­
szego zapozw u, w Sądzie Popraw czym  d la  po­
słuchan ia  w yroku  staw ili się, łub o m iejscu 
swego zam ieszk an ia  don ieśli, a  to pod sk u tk a ­
mi p raw a.

P io trków  d. 24 L istop . (6 G rud .) 1864 r.
S ędzia  P rezydujący ,

A sesor K olegjalny , C hm ieleński.

(N . D . 405) S ą d  Policji Poprawczej 
W y działu Iia lw a  ry jsk  i ego.

Zapozyw a niniojszem  A lojzego R aczyńsk ie­
go, pochodzącego z wsi W ejwer, gm iny F re d a  
obecnie z pobytu  niew iadom ego, aby  w p rz e ­
ciągu dni 3 0 -tu  od d a ty  n in iejszego ogłoszenia 
staw ił się w Sądzie lub o teraźn ie jszym  poby- 
c:e swoim zawiadom ił, w przeciw nym  bowiem 
raz ie  wedle p raw a postąpiono z nim  będzie.

K alw arja  d. 19 L istop. (1 G rud.) 1864 r. 
Sędzia  P rezyeujący,

A sesor K oleg ja lny , de Johnę.

(N . D. 403) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Łomżyńskiego.

Zapozyw a K aro la  Bolle, p rzedosta tn io  we 
wsi Jan czew ie  zam ieszkałego , a te raz  z poląy- 
tu niew iadom ego, aby d la  złożenia tłom acze- 
n ia  w spraw ie przeciw ko niem u o oszustwo u -  
form ow anej w dniach 3 0 - tu  w Sądzie tu te j­
szym  staw ił się , w razie bowiem przeciw nym , 
za ukryw ającego  się p rzed  w ym iarem  sp raw ie­
dliwości uw ażanym  b ę d z ie .

Łom ża d. 30  L istop . (12 G rud .) 1864 r.
Sędzia  Prezydujący , Podbielsk i.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 40 8 ; S  id  Policji Poprawczej 
W ydz ia łu  Pułtuskiego,

W zywa w szelkie w ładze nad bezpieczeń­
stwem w k ra ju  i spokojnością czuw ające aby:

1. S tan isław a  R zeszo tarsk iego , w zrostu 
średniego, tw arzy  śc iąg łej, włosów blond, u st 
dużych, na  tw arzy  m ającego szram ę, la t  22 
liczącego.

2. Józefa  Z alew skiego, la t  35 m ającego, 
w zrostu słusznego, tw arzy  śc iąg łe j, oczu n ie ­
b iesk ich , włosów blond, u s t  m ałych, nosa m ie r­
nego , b rody o k rąg łe j, z wsi G łodow aglic po­
chodzących, o zabójstw o rozm yślnie obw inio­
nych i obecnie uk ryw ających  się p rzed  wymia­
rem  spraw iedliw ości śledziły , a wrazie u jęcia  
najb liższej w ładzy dostaw ić zechciały.

P u łtu sk  d. 29 L istop . (10  Grud.) 1864 r.
Sędzia P rezydu jący , Dembowski.

(N. D. 404) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału K a i w aryjskiego,

W iyw a wszelkie w ładze tak  cywilne jako i 
w ojskow e, aby Judela Szepszolo wieża F rank  z 
Gminy Chlebiszki, Pow iatu Marjampolskiego o 
kradzież oowinionago, a przed wymiarem spra­
wiedliwości ukrywającego *ię ściśle śledziły i wra­
zie ujęci* Sądowi tutejssem u dostawić zarządzić 
zechciały-

Rysopis jego następujący:
M a la t 22, wzrostu średniego, włosów ciemnych 

tw arzy o k rąg łe j, oczu burych, nosa sporego, ust 
grubych, znaków szczególnych żadoych.

Kalwarja d. 25 L ist. (7 G rud.) 1864 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kol. de Johnę.

(N. D. 394) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego,

W zywa J u l ja n a  F ro st, daw niej w mieścio 
W yszogrodz ie , Pow iecie i G ubern ji P łock iej 
zam ieszkałego, a  obecnie z pobytu  n iew iado­
m ego; iżby w ciągu dn i 3 0 - tu  od d a ty  dzis ie j­
szej staw ił w Sądzie naszym , celem  ogłoszenia 
m u w yroku w spraw ie p rzeciw ko  niem u w yda- 
nGg°> gdy*  w przeciw nym  razie  w edług praw a 
postąp ionem  będzio.

P łock  d. 24  L is top . (6 G rud .) 1864 r.
Sędzia  Prezydujący, Terpiłow ski.

(N. D. 393) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

Zapozywa nin iejszem  A ntoniego K ra jew ­
skiego, p rzedosta tn io  w K ow natach, gm inie 
Szczepkowo P aw ełk l, Powiecie M ław skim , 
G ubern ji P łock iej zam ieszkałego , aby  d la  o- 
g ioszenia w yroku Sądu A pelacyjnego K ró le ­
stw a daty  9 (21) Maj i 1864 r. w ydanego, w 
p rzeciągu dni 3 0 -tu  w Sądzie tu te jszym  staw ił 
się, po upływ ie bowiem zakreślonego  term inu, 
zaocznie z nim  postąp iouem  będzie.

P ło ck  d. 21 L istop . (3 G rud.) 1864 r.
S ędzia  P rezydujący , T erpiłow ski.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N. D. 443)

SZKŁA TAFLOWEGO
w całych skrzyniach po 10 kóp hutniczych, — i w pół skrzyniach po 5 kóp 
hutniczych, zapakowanego, wyrabianego w fabryce mojej, K ryszta łów  i 
S zk ła  C zechy pod G arw olinem , w Gubernji Lubelskiej położonej, 
na miejscu w fabryce, oraz w składzie w W arszawie przy ulicy Sena­

torskiej Nr. 477 lit. A.
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Za skrzynię do zapakowania szkła użyte, oddzielni; się rachuje, 
lecz na koszt oddawcy odesłane, po cenie zarachowanej napowrót przyjmo­
wane będą.

Listowne obstalunki wprost do fabryki mojej Czechy, lub też do 
powyższego składu uczynione, z wszolką punktualnością wykonane zo­
staną.

Fabryka Szkła CZECHY, dnia 1 Stycznia 1865 r.

Ignacy Hordliczka. (636.)

(N. D. 102)

(M M  DOMOWI.
K antor d ru k arn i Jana Jaworskiego, przy 

ulicy K rakow skie-P rzedm ieście  pod N r. 415 
it p a łacu  H r. S tanisław a Potock iego  na  proefc 
kościoła po K arm elickiego egzystu jący , m a z a ­
szczy t pow iadom ić Szanow ną Publiczność w ar­
szaw ską, iż w każdym  czasie p rzy jm uje  p re ­
num era tę , na nowo wychodzić m ające pism o 
„OPIEKUN DOMOWY" kosztu jące m iesięcznie 
40 groszy. Też samo pism o, k tó rego  p ro sp ek t 
niedaw no załączono do w szystk ich  pism  perjo - 
dycznych w arszaw skich, p renum erow ane być 
może, po tej sam ej cenie w celn iejszych k s ię ­
garn iach , oraz we w szystkich k an to rach  pism  
perjodycznych  w W arszaw ie. W  tym że k a n ­
to rze i w tychże m iejscach, je s t  do nabycia po
złp. 6 g r. 20 obszerny Kalendarz Polski iłlu- 
StrOW any na  rok  1865, do u k ładu  k tó rego  n a ­
leżeli naj pierw si arty śc i i au to  rowie polscy.

N adto  tam że prenum erow ać m ożna pism o 
„Przyjaciel Dzieci" rok  5 - ty  w W arszaw ie 
wychodzić mające. (398.)

j (N . D . 520) Mam honor zawiadomić n in ie j- 
« szym  p* kapitalistów  że domy m urow ane b ęd ą - 
| ce m oją w łasnością mianowicie w mieście Ł o- 
; dzi n a  sta rym  m ieście pod N. 228j9 i na  P io tr*
; kow skiej ulicy pod N. 19 w korzystnych m iej- 
■ scach k tó re  po odliczeniu podatków  i kosztów 
\ rep erac ji czystego dochodu 8 OjO przynoszą (o 
‘ czem  przekonać się m ożna z k o n trak tó w  pó ł- 
! rocznych zaw artych z lokatoram i) k tó rzy  płacą 
I kom orne antycypatyw e również k ilk a  placów 
j każdego  czasu są do nabycia i zdatnym i do bu- 
‘ dowłi.

oaltzm ann .

(N . D. 521)

iVowo założona w Warszawie przy 
ulicy Wiejskiej w domu pod Nr. 

1727.
FABRYKA TABACZNA

pod firm ą

SUSSM ANN i MUDLER.
P odaje do publicznej wiadomości, że w yra­

biać będzie wszelkie g a tu n k i TytuniÓW, Tabak 
Cygar i Papierosów, któ re  to g a tu n k i s ta rać  
się będzie, aby by ły  najlepszych^ doborów, z 
zadowoleniem Szanownej Publiczności, po 
cenach us.talonych w innych fabrykach , z dniem  
1 Lutego 1865 r. wyroby swoje D ystrybutorom  
wydawać zam ierza. M ający ehęć p rze to  wej­
ścia w stosunki z pom ienioną fabryką , zg ła ­
szać się m ogą do m iejscow ego K antoru p rzy  
fabryce, j a k  n iem niej do P. S ttssm ana w P io tr ­
kowie. (N r. 143)

(N. D. 562) R ew ers p ryw atny  w ystaw iony 
n a  imie m oje przez  W. Idziego Szum ana z 
O strow ąsa Pow iatu K onińskiego w miesiącu 
Czerwcu 1863 r . n a  rub li srebrem  sześćset za ­
g inął mi. O głaszam  więc niniejszym  takow y 
za niew ażny i p rzed  nabyciem  takow ego k ażd e ­
go ostrzegam . A n to n i Suchożerski w łaściciel 
dóbr Budziłow ia Kościelnego w Powiecie Ko­
nińskim .

w  Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej O ś w ie c e n ia  Publicznego.— Za pozwoleniem Cenzury, 

(dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.) DODATEK


